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Rocznik Xni.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,60; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

(w zast.) NIKÀZY GRUSZCZYŃSKI z Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmanjn i Pr en dl er, w Warszawie uUca Senatorska 22. - R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M„ Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgarcie Wiedniu, Wrocławiu, 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. - Havas L affite & Comp. w Paryżu place (le la

i, Zurychu. 
Bourse 8.

Haasenstein & Vogler:

historyczną tradycyą może się dać po
pchnąć na tory polityki amhicyi i egoizmu. 
Jeżeli jednak Rosya clice się wyrzec 
takiej polityki, to musi koniecznie, na
stąpić ¿miana stosunków z Austro-Wę- 
grami. Byłoby nawet korzystném, ażeby 
w Petersburgu nigdy nie zamykano ócz 
na to, iż na każde takie usiłowanie mieć, 
będziemy zwróconą uwagę i że ono nas 

i jium.y i zawsze znajdzie gotowymi do obrony“. AVy-
Zjazd trzech cesarzy odbędzie się tedy stąpienie półurzędowego dzieimika wę- 

na pewno. Jeżeli istniały w tym wzglę- gierskiego z podobnym artykułem, za
dzie pewne wątpliwości, to upadają one krawającym na groźbę, jest wielce zna- 
w obec nadeszłych dziś z Wiednia, Ber- czącóm. Hrabia Kalnoky nie może 
lina i Petersburga urzędowych doniesień, prowadzić polityki na własną rękę, ale 
Ze stolicy austryackiéj telegrafują do tylko w myśl interesów monarchi, i te 
biura Wolffa, że ukończono już wszystkie wymagają koniecznie wyparcia się ze 
przygotowania do zjazdu; cesarze Prań- strony Rosyi wszelkich aspiracyi, oba- 
ciszek Józef i Wilhelm spotkają się z ca- lającycli traktat berliński. Monarchia 
rem Rosyi w poniedziałek i powrócą w austryacko-węgierska, tak się też urządza 
środę. W zjeżdzie wezmą także na pewno w okupowanych prowincyach, jak u siebie 
udział kanclerz niemiecki i dwóch mini- w domu. Z ludności bośniacko-liercogo- 
strów spraw zagranicznych, hr. Kalnoky wińskiej powołano pod broń ośm korpu- 
i p. Giers. Ten ostatni wyjechał w piątek sów wojska. Obecnie na mocy świeżego 
z Petersburga do Warszawy, i to w to- postanowienia cesarskiego będą tam utwo- 
warzystwie dyrektora i wice-dyrektora rzone dalsze cztery kompanie a na rok 
kancelaryi spraw zagranicznych, lir. Lams- przyszły stałe komendy batalionów. Jest 
dorffa i księcia Oboleńskiego. Pakt ten to dowód, że Austrya z drogi, na którą 
podnosi znaczenie polityczne zjazdu; nie wstąpiła, zejść nie myśli, że miejsca na 
ma on być tylko, jak to dawniej pisano, wschodzie Rosyi nie ustąpi. Jeżeli 
objawem serdecznych stosunków trzech więc p. Giers z kancelaryą swą dyplo- 
cesarzy, ale początkiem trójcesarski ego matyczną zjeżdża do Warszawy w celu 
przymierza. Czy przymierze to jest mo- zawarcia jakiegoś traktatu, to traktat 
żliwe na czas dłuższy, wypowiedzieliśmy ten może być jedynie kapitulacyą z da- 
już nieraz nasze przekonanie. Dziś ma- wnyćh pretensji, które Rosya rościła 
my przed sobą artykuł „Pester Lloyda,“ sobie do panowania na półwyspie. — 
który we wszystkich punktach nasze wąt- Dotknęliśmy tu jednej tylko kwestyi 
pliwości potwierdza. Węgierski organ pół- międzynarodowej, stano wiącój najzawil- 
urzędowy uważa tak samo, jak my, kwestyą szy węzeł, który na zjeżdzie trójcesar- 
wschodnią, a mianowicie sprawy półwyspu skim ma być rozplątany; o innych kwe- 
bałkańskiego za szkopuł, o który rozbić się styach nie piszemy, gdyż w nich łatwiej 
musi przyjaźń i sojusz trójcesarski. „Nikt nastąpić może porozumienie pomiędzy 
nie uwierzy —fa,t tónniV to>-I
gierski — iżby traktat berliński rozwią- rzyścią dla Rosyi. . .
zał kwestyą wschodnią i ograniczył ją do Z wojennego teatru w Tonkime donosi 
pewnych stałych punktów. Cały Wschód następca jenerała Milota, jenerał Bneie 
ma w sobie mnóstwo żywiołów fermenta- de 1’Isle, że odbył przegląd twierdz poło- 
cyjnych, a jeżeli mimo to Turcya jeszcze żonych w delcie rzeki Czerwonej i prze- 
się utrzymuje, dzieje się to nie z własnej I konał się, że w dobrym znajdują sią stanie 
jéj woli, ale z zupełnego rozbicia się jéj nie- i są dostatecznie w żywność zaopatrzone, 
przyjaciół. Wśród danych stosunków tylko Jenerał przypuszcza więc, że Chińczycy 
z zewnątrz mógłby być danym impuls, mogą wtargnąć do Tonkinu i oblegać 
któryby państwu ottomańskiemu zagroził twierdze. Admirał Courbet ma się wedle 
zniszczeniem, choćby tylko europejskiego depesz „Paris“ i „Liberte- znajdować z 
jéj stanowiska. Jest to bowiem rzeczą flotą w Mat-Sou, gdzie zaopatruje się 
jasną, że i wielka kwestyą bułgarska, w węgle, co jednak bardzo jest truduem, 
dziś najważniejsza na całym półwyspie, ponieważ naładowane węglem łodzie nie 
została poruszoną nie bez zachęty z ze- mogą dotrzeć do wielkich okrętow. Dla 
wnątrz. Nie wiele brakło, aby się stała tego, powodu trudno się spodziewać, zęby 
kwestyą palącą, skoro przez pewien czas admirał przed upływem dni dzisięciu od- 
panslawistyczne kierunki zaczęły brać płynął z Mat-Sou. „National i „Paris 
górę; straciła ona jednak swe aktualne wspominają o pogłosce, którą jednak z za
znaczenie, jak tylko nastąpił zwrot ku strzeżeniem podają, jakoby rząd traiicu- 
polityce umiarkowanej i rezerwy w spra- ski miał znów rozpocząć z Chinami roko- 
wach wschodnich. Innemi słowy znaczy wania dyplomatyczne i jakoby te pomyślny 
to, że losy bałkańskiego półwyspu stoją dla pokoju miały brać obrót, 
w wszystkich punktach istotnych w pier- Znany zatarg Holandyi i Aug 11 z 
wszym rzędzie, a są zależne od polityki władzcą Tenomu kończy się. Raja i pu 
europejskiej. I właśnie w tym kierunku ścił już w dniu 3 bm. na wolność wło- 
obiawi się znaczenie przymierza dwóch skich majtków, zabranych do niewoli wraz 
mocarstw. Rosya nie zrzecze się nigdy z załogą okrętu „Nisero“ i przyrzekł także 
wpływu swego na te kraje. Prowadziła obdarzyć .wolnością resztę załogi. . 
ona już wojnę, aby wpływ ten utrzymać. Równie pomyślnie zakończył się clro- 
W skutek tego istnieje niezaprzeczenie bny zatarg, jaki powstał pomiędzy Wło- 
pewna trwałość niebezpieczeństw na przy- chami a Szwajcaryą z powodu agitacyi 
szłość. Przyszłość Wschodu w ogóle nie irredenty w okręgu tessynskim. Minister 
jest do przewidzenia. Wśród takich wa- Mancini odwołał włoskiego konsula, pana 
runków można to już za korzyść uważać, Grecchi z Lugano, który skompromitował 
że się udało pozyskać Rosyą, choćby na się, jak wiadomo, wydaniem . broszury, 
pewien ograniczony czas dla polityki dowodzącej, że kanton tessynski powinien
wstrzemięźliwości, dla nieinterwencyi i za- być przyłączony do Włoch. .
chowania status quo na Wschodzie. Nie Dzienniki hiszpańskie ogłaszają okol- 
zyskuje się przez to nic więcej, jak tylko nik marszałka Sen ano, wzywający wszj s 
prowizoryum. Aleé też wszystkie sprawy kich delegowanych z prowincyi a nalezą- 
Wscliodu nie przedstawiają nic innego, cych do lewicy dynastycznej na wielki 
jak tylko tymczasowy stan rzeczy.“ Wdał- zjazd, mający się odbyć w Madrycie. Na 
szym ciągu artykułu dowodzi „Pester zjezdzie ma byc uchwaloną nowa organi- 
Lloyd“, że zbliżenie, lub sojusz Rosyi z zacya tego stronnictwa. Okólnik tchnie 
dwoma cesarstwami będzie wtedy możli- wielkiem przywiązaniem do króla Alfonsa, 
wym, jeżeli Rosya trzymać się będzie Braknie w mm nazwisk Morete .i i lar 
ściśle traktatu berlińskiego. „Postawa tosa. Pierwszy opuścił jur , U / 
związku austro-niemieckiego - pisze regí partyi dynasty?ZQeJJP™^ 
dziennik węgierski —jest tak konserwa- obozu Sagasty, mgi ci
tywną i ma na celu tak wyłączne za- rzyć stronnictwo. tł
chowanie i obronę istniejących stosunków, | Portugalia nie z^ ą 1at -ji

Poznań, 13 września.
(Zjazd trójcesarski i co z tej okazyi pisze „Pester 
Lloyd.,, — Z wojennego teatru w Chinach i Ton- 
kinie; pogłoska o rozpoczęciu rokowań dyploma
tycznych przez rząd francuski z Chinami. — 
Ukończenie zatargu holendersko - angielskiego 
z władzą Tenomu i wlosko-szwajćarskiego, wywo
łanego agitacyą konsula włoskiego w Lugano. 

•— Okólnik marszałka Serrano do członków stron
nictwa lewicy dynastycznej. — Powstanie w Mo

zambique przeciw Portugalczykom.)

Walne Zebrania przedwyborcze od
będą się:

W niedzielę dnia 14 września o 4 
z południa w Świesłu, na sali Arolin- 
solma dla powiatu świeckiego; — wAo- 
wemniieście (na powiat lubawski) o go
dzinie 4 po południu u p. Arohna.

W sobotę dnia 20 września o godzi
nie 10 przed południem w Gniewie (na 
powiat kwidzyński) w lokalu pana Bart
kowskiego.

W niedzielę dnia 21 września o 4 
godzinie po południu w Brodnicy.

W wtorek dnia 14 paźdz. br. o godz. 
3 z południa w Chmielnie, na powiat kar
tuski, w lokalu pana Gilmeistra.

Wiece w sprawie wyborów, petycyi 
szkolnej oraz Towarzystwa obrony pra- 
wnój odbędą się:

W niedzielę dnia 14 września w Osie
cznic na sali p. Kuśnierskiego . o godzi
nie 4 po południu; — w Gostyniu o 
godzinie 3 po południu u p. Jankiewicza.

W niedzielę dnia 21 września o go
dzinie 2 w Łobżenicy w hotelu pana 
Falka. ________ _____

Bzym © carze.

Czytamy w „Moniteur de Romę“;
„Nie można cara czynić odpowiedzial-

tem szczerych życzeń tych wszystkich, 
którzy się w Europie przyzna wają do 
szczerych sympatyi dla Rosyi i jej zwierz
chnika.

Aleksander III zdobyłby nowy tytuł 
chwały, wymierzając sprawiedliwość nie
szczęśliwej Polsce i uzupełniając dzieło 
naprawy, tak pięknie rozpoczęte w roku 
1883 nominacyą nowych Biskupów kato
lickich.

Wśród troski i niebezpieczeństw obe
cnego położenia jest katolicyzm sojuszni
kiem, którego żaden panujący, czy pro
testant, czy schizmatyk, nie powinien 
lekceważyć.

Pojęła to Anglia swym praktycznym 
zmysłem, którym się odznacza, i zrozu
miała, że w znacznej części zawdzięcza 
episkopatowi i duchowieństwu katoli
ckiemu uspokojenie umysłowe, jakiego od 
pewnego czasu mamy dowody w Irlandyi.

Oby Aleksander III poszedł za szla
chetnym przykładem, jaki mu dała kró
lowa Wiktorya, a przekona się, że w 
walce na śmierć i życie dozna od Po
laków i katolików silnego poparcia prze
ciw sekciarzom i anarchistom.

30,698 młodocianych prze
stępców i zbrodniarzy.

Uzupełniając naszę wczorajszą wzmian
kę o statystyce młodocianych zbrodnia-

_______ i rzy i przestępców, powtarzamy, że w r.
nym za nadużycia, jakich się dopuścili 1882 było w państwie niemieckiem we- 
czynownicy w Polsce. Jasną też jest rze- dług urzędowej statystyki pomiędzy oso- 
czą, że strumień nieprzyjaźni, istniejący bami sądownie za zbrodnie i przestępstwa 
między Polakami a Rosyanami, nie da karanemi, nie mniej, nie. więcej, jak 
się w jednym dniu usunąć. Mimo to z I 30,698 młodocianych zbrodniarzy i prze- 
drugiej strony pewną jest rzeczą, że po- stępców, tj. dzieci i młodzieńców od 12
lityka mądra i umiarkowana mogłaby I do 18_.rqku Życia. ------—
¿oieniu umysłów'i uciszeniu ludowych na- wniój — to już wyłączny nabytek no- 
miętności. Przeciwnie polityka nieufności wszej szkoły, której
i środków gwałtowych, za często stoso- zbawiono jeszcze zupełnie charakteru wy 
wanaażdfdniai dzisiejszego przez wła- znaniowego, ale w ktorćj rękoma 
dze rosyjskie w Polsce, nie doprowadzi relign oparte wychowanie dziat^y 
nigdy do żadnych rezultatów i chyba pchnięto na drugie, albo na ostat
tyłko powiększać będzie codziennie prze- miejsce, stawiając una Pł.e™hszy“liów zaś 

aU pA«vi "Roz wat,-I tak zwane „realia. Do tych realiów zas

że nawet przypuścić nie można, ażeby 
przystąpienie Rosyi do tego związku 
miało być początkiem akcyi w jakiejkol
wiek kwestyi. Pomiędzy polityką Rosyi 
a polityką Austryi zachodzą sprzeczności, 
które wtedy tylko będzie można usu
nąć, jeżeli Rosya zrzecze się swych aspi
racyi do półwyspu bałkańskiego. Losy 
Carogrodu,' opasanie monarchii austrya- 
cko-węgierskiej panslawistycznemi obrę
czami — to są ciemne punkta przyszło
ści. Państwo, które niczego więcej nie 
żąda, jak tylko zachowania teraźniejszego 
stanu rzeczy, jest oczywiście w gorszem 
położeniu od państwa, które przez swą

mié powstania w Mozambique. Według 
nadeszłych ztamtąd doniesień rokosz, się 
wzmaga. Powstańcy wycięli załogę por
tugalską w Massangire, składającą się 
z kapitana, porucznika, dwóch sierżan
tów i 20 szeregowców. Wśród rzezi téj 
poniosło także śmierć 4 kupców portu
galskich i Anglik, stojący na czele misyi 
w Chirongo. Krajowcy zdobyli 4 działa 
i zapasy prochu, poczem splądiowali do
my handlowe Portugalczyków i Anglików 
w Moer, i francuskie w Regis. Pomiędzy 
Europejczykami w Giulimane panuje wielki 
popłoch. _______________

«Sdotaa iest sttamtó »«.-»./o- mia, antropolog«, zoologia, Mub, lu- 
osiłir«ci/i. atoli jeżeli polityka storya literatury, a nawet metryka..
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FakU dowodź, dostatecznie, jak bar- ale praktycznych i wypróbowanych szkol 
d“Srt„ce te nowmodrm szkoły

rodowe idee ludu polskiego; należałoby wydawają to pokaz ją y y P
SidsiTikeSŁanie W^gS Dodajmy do tego znaczną liczb, dzieci 

i że ich miejsce powinna zająć polityka oddawanych na przymusowe wyc °^on ’
1 .7 • ■ i fiu urwiszów, mających mniej, niz lat 12,
P°J Ale“k“andel IIŁ który umiał położyć oraz takich, którzy się wprawdzie n e 
kres sieroctwu i dezorganizacyi dyecezyi dopuścili zbrodni ani przestępstwa, ale 
katolick ćh w Polsce, umiałby bardzo go- którzy wałęsają się po za szkolą, kra-

gandzie hihilistycznej będącej ciągłą gro czyns^iej. chłopców wyrosną
Ir

Sp w iS7Sp-TkS »“r i TtoprSpatw SoSiT wiS cal,

. . gromadę młodocianych przestępco^, mógł
mające. _ ns1inać nrzvczvnv obserwować ich postęp w złem, pojętnośc,

SSFfes W”w

s-i-r Se s1 os«r

W rzeczy samej gdy sobie przypomni- 1 ó przyCzyny takiego wzro-
ł« dzi,

czone środki w fałszywym kierunku
cya chwytaciXcrzamachów mimowol- wychowania szkolnego, w oderwaniu 
mc cara od nowych zamacnow, mm wszelkiego wpływu Kościoła,nie zapytać się musimy, dla czego1 rząd szkoły od ^szemego ^wp y^
rosyjski me Podge p^ków^i grecko- przedmiotów napchać w głowę dziecka, 
aby u zyc cierpiehPohikow grec^ prz, w niezrozu.
katolickich poddanj , y I • 1 jucgro języku, nie może za-

s sS x

W zfSS« zpjęWSL'ń-
tą walką 1 którzy z obu zemem p y . tegtant egzanuuo-
my ? SŁśmv iak naTgorecć być wać wcale nie może, idą lekcye relign 
SŁmf tego^pokojenm umysłów w i języka polskiego na ćwiczenia w me- 
Polsci S pacyflkacyi, będącej przedmio- 1 todzie normalnych wyrazów itd.

Jak może np. wpływać na uszlache
tnienie i umoralnienie dziecka nauczyciel 
w szkole, w którój bardzo wcześnie na
wet nauka religii św. musi służyć za śro
dek germanizacyjny? Doskonała sposo
bność przemówienia do serca dziecka przy 
wykładzie prawd religijnych, przy nauce 
o Bogu, o Zbawicielu, o wypadkach bi
blijnych — ginie dla nauczyciela zupeł
nie, gdyż zamiast wywierać wpływ do
broczynny na dziecko, musi sam siebie i 
dziecko męczyć językiem niemieckim.

Jeżeli dzieci polskie nawet pacierz 
muszą mówić w języku niemieckim, jak 
się to dzieje w niektórych szkołach, jeśli 
w ten sposób tę jedyną chwilę podnie
sienia myśli i serca do Boga czyni im 
się po prostu obmierzłą, jakżeż tu może 
być mowa o religijućm wychowaniu w 
szkole!

Niestety, żądanie, aby w szkole pol
skiej przywrócono wykład w języku oj
czystym, nazywa się u pseudo-konserwa- 
tystów i pseudo-wolnodumców poznańskich 
agitacyą państwu nieprzyjazną!

Żądanie, aby chłopię polskie nauczyło 
się po polsku czytać, pisać i raęhować, 
aby je szkoła wychowała na religijnego, 
bogobojnego i cnotliwego młodzieńca, na
zywa się u tych panów dążeniem „fana
tycznego“ duchowieństwa do trzymania 
ludu w ciemnocie!

Książę Bismarck przedłożył już i prze
prowadził za swych rządów wiele praw, 
ustaw, przepisów i regulaminów, tak, że 
w przyszłości mógłby zyskać przydomek 
„tesmotety“; obecnie znów pracuje on 
nad całym cyklem nowych ustaw, których 
połowę już przeprowadził. Dziwną jednak
że jest rzeczą, że ten niestrudzony pra
wodawca nie wie, iż wszelkie, choćby 
Daihczpiejiizfi_i_Tiaiśp.iś)ftiszp ustawy nie 
ludzie moralności, dobrych obyczajów,
wiary i cnoty! . .

Kto ma pracować nad wyrobieniem 
w ludzie tych przymiotów? Kościół 1 
szkoła.

Dopóki pierwszy będzie skrępowany 
dyskrecyjną władzą i całym aparatem 
ustaw, a druga oddana w służbę polityce 
i wszechwładzy państwa, dopóty chyba 
liczba więźniów zwrastaó, będzie, a lei- 
gijny duch w społeczeństwie się nie
podniesie. . . . ,

Takiemi mowami sedanskiemi, jakich 
n. p. próbkę wydrukowaliśmy w tym ty
godniu w „Kuryerze“ nauczyciel Nie
miec nie podniesie moralności polskiego 
dziecka, o tern zapewne i najzaciętszy 
germanizator jest przekonany!

Szkoła dzisiejsza w Prusiech wygląda 
nam na etapę, mającą prowadzić do sto
sunków szkolnych, jakie niedawno wi
dzieliśmy w Belgii, lub jakie radykalizm 
zaprowadza, po większej części juz zapio-
wadził we Francyi.

Do takich celów mógł dązyc di.haik, 
ale panu Gosslerowi wcale z niemi me
do twarzy. . , ,

Cyfra 30,698 młodocianych zbro
dniarzy i przestępców powinnaby podzia
łać, jak ręka na ścianie wśród uczty
Baltazara. ,

Niepodobna nam w końcu tych uwag 
nie zwrócić się do rodzinnego domu, do 
rodziców i rodzin polskich, aby w tych 
trudnych warunkach całą troskliwość 1 
gorliwość zwróciły na wychowanie mło
dzieży, i to z tern większym zapałem, im 
mniej szkoła wywięzuje się ze swego 
zadania. ................ ..

Car w Warszawie.

Z gazet warszawskich dowiadujemy 
że w środę (10 bm.) car i carowa 

zwiedzili maryjską ochronę, oraz gimna- 
zya lsze i 3cie. O godzinie 2 po połu
dniu uczestniczyli w uroczystości położe
nia kamienia węgielnego pod budowę 
szkoły i cerkwi domowej zgromadzenia 
sióstr miłosierdzia św. Elżbiety. Ztąd 
udali się do szpitala Dzieciątka Jezus, 
gdzie oglądali szczegółowo, urządzenia 
szpitalne. Wracając do łazienkowskiego 
pałacu, zwiedzili instytut głuchoniemych 
i ociemniałych. O godzinie 7 -wieczorem 
odbył się w łazienkowskim pałacu obiad, 
na którym znajdowali się bawiący w Wai- 
szawie książęta rosyjscy, ministrowie 1 
świta, Hurko i Hurkowa, damy dworu 
i zwierzchnicy władz. O godzinie 9 wie
czorem nastąpił odjazd do Modlina.

Do „Czasu“, donoszą, że na przyjazd 
cara podążyła do Warszawy dość znaczna 
liczba obywateli w tern przekonaniu, że 
po niedawno wykrytym spisku w War
szawie, urządzonym przez Rosyan i do

się



którego wciągnięto tylko zrusyfikowanych 
Polaków garstkę, obowiązkiem obywatel
stwa było pokazać, że kraj z nihilisty- 
cznemi knowaniami nic nie ma wspólne
go, że mimo całego smutnego położenia 
jest spokojnym, spiski potępia, a obywa
telstwo zgromadza się licznie na przyby
cie monarchy, który pierwszy raz po ko- 
ronacyi do kraju przyjeżdża. Zrozumiano 
bowiem, że w nieszczęśliwem położeniu 
kraju jedynie jest odpowiednim wstrzy
manie się z wszelką demonstracyą, nawet 
z abstencyą. Chciano namacalnie okazać 
obecnością, że w polskim kraju i w pol- 
skiem mieście Polacy społeczną mają 
przewagę. Tymczasem władze miejscowe 
jakby starały się usunąć udział Polaków 
podczas bytności Aleksandra III.

Kiedy przyjazd cara z carową był 
już wiadomym, co się dopiero w ostatniej 
chwili stało, kilku znakomitszych obywa
teli rozesłało listy do rozmaitych osób, 
aby przyjeżdżać do Warszawy i o ile 
możności z żonami. Na każdym bowiem 
kroku w Warszawie trzeba, żeby godnie 
znajdowało się społeczeństwo polskie i że
by wszędzie na nie natrafiali przybyli z 
Petersburga. Czasu było bardzo mało 
i mnóstwo osób u wód, a dla pań toalety 
stanowiły wielką trudność. Tymczasem 
zjazd mimo tego wszystkiego był niespo
dziewanie liczny i wyszedł tylko z pol
skiej inicyatywy. Nie tylko do dworu, 
ale do wyższych urzędników dworu, mi
nistrów, przybyłych licznie z Petersburga, 
nie można się było dostać, gdyż komuui- 
kacya w mieście utrudniona, a do przy
jazdu do Łazienek i Belwederu potrzeba 
było mieć karty wydawane na imię i na
zwisko, podpisywane przez oberpolicmaj- 
stra, które dano li tylko urzędnikom 
dworskim.

Do „Nowej Reformy“ piszą z War
szawy :

Dowiaduję się z bardzo wiarogodnego źró
dła, że car już pierwszego dnia swego po
bytu miał wyrazić życzenie, aby nie otaczano 
go zbytecznie policyą, gdyż między Polakami 
czuje się bezpiecznym, wskutek tego otwarto 
park łazienkowski dla publiczności, a po uli
cach znacznie mniej snuje się żandarmów i 
policyi, jak poprzednio. — Bal u Kurki miał 
wyłącznie rosyjską i wojskową cechę. Ani 
słowa po polsku nie wolno było odzywać się. 
To też Polacy i panie polskie nie mówiły po 
rosyjsku, tylko po francusku. Car rozmawiał 
na balu z kilkoma Polakami, lecz nadzwy
czaj krótko, pobieżnie i ogólnikowo. Carowa 
rozmawiała natomiast więcej z księżną Ra- 
dziwiłłową, hr, Potocką i kr. Zamojską. Spo
dziewano się, że carowa tańczyć będzie ka
dryla z którym z Polaków, lecz nadzieja ta 
zawiodła. Gdy zagrano mazura, car w osten
tacyjny sposób opuścił salę balową, carowa 
zaś przypatrywała się dalej. Do mazura sta
nęło 24 par — w tej liczbie znajdowało się 
zjJ.* 1" —'ywiiiiitę/- jjiżcc :'—- oó ' bańce' prowa
dzono w rosyjskim języku. — Pustki najwi
doczniej wystąpiły podczas kolacyi. Dwa 
stoły były całkiem próżne, koło innych sie
dzieli sami oficerowie, których 300 w osta
tniej godzinie — widząc, że Zaproszeni się 
nie schodzą, kazał Kurko na bal. .. odko
menderować.

W przeddzień przyjazdu cara terory- 
ści rozrzucili po mieście odezwę nihili- 
styczną komitetu centralnego w języku 
polskim. Odezwa ta, drukowana bardzo 
ładnemi czcionkami na ćwiartce papieru, 
dotyczy znanego już wypadku z kondu
ktorem tramwajowym i brzmi, jak na
stępuje :

Warszawa, 26 sierpnia.
W walce, którą prowadzimy z rządem

moskiewskim, z rządem najbardziej tyrańskim 
i samowolnym w Europie, zmuszeni jesteśmy 
uciekać się do środków gwałtownych, odpo
wiednio tym, jakich rząd moskiewski przeciw 
nam używa.

Chcemy przeto usunąć wszelkie mylne 
pogłoski, krące o zabójstwie konduktora 
Skrzypczyńskiego, oznajmiając, że padł on 
nie w celu rabunku, lecz (jak kilku innych) 
jako szpiega i zdrajcę dotknęła go spra
wiedliwość komitetu centralnego za wyda
wanie w ręce nocnych zbirów naszych towa
rzyszy.

Nadal zapowiadamy, że żaden zdrajca i 
donosiciel nie ujdzie kary śmierci.

Komitet centralny.
Car udzielił na przedstawienie mi

nistra spraw wewnętrznych pod dniem 30 
sierpnia rb. warszawskiemu gubernatoro
wi jenerał-lejtnantowi bar. Medemowi o- 
znaki orderu orła białego; urzędnikowi do 
szczególnych poruczeń przy warszawskim 
jenerał-gubernatorze, koniuszemu Januszo
wi Rostworowskiemu, order św. Anny I 
klasy; urzędnikowi do szczególnych po
ruczeń przy warszawskim jeneral-guber- 
natorze, ochmistrzowi Janowi Pęcherze- 
wskiemu, oznaki orderu św. Anny I kl.; 
zarządzającemu karicelaryą warszawskie
go jenerał-gubernatora, rz. r. st. Korni- 
łowowi oznaki orderu św. Stanisława I 
klasy; dalej urzędnikom do dyspozycyi 
jenerał-gubernatora warszawskiego, ka- 
merjunkrowi i sekretarzowi kolegialnemu 
ks. Maciejowi Radziwiłłowi, oraz kamer- 
junkrowi Mścisławowi Karskiemu order 
św. Stanisława II klasy, i sekretarzowi 
gubemialnemu Kaźmirzowi Sobieszczań- 
skiemu order św. Anny III klasy. — 
Nadto mianowani zostali hr. Kaźmirz 
Starzeński i hr. Karol Jezierski ochmi
strzami, ks. Maciej Radziwiłł szambela- 
nem, a hrabia August Potocki kamer- 
junkrem. ______Irlandzki kapucyn

0. Teobald Mathew.
(Dokończenie).

O. Mathew nie ograniczył się w bło- 
gićm działaniu swojem na Irlandyą — i 
postanowił dzieło swe przenieść do An
glii i Szkocyi. Nie zraziły go obawy, że 
może protestancka Anglia nie będzie 
chciała słuchać „papisty,“ nie uwzględni 
nauk skromnego zakonnika, nie przystąpi 
do związku „pobłogosławionego w Rzy
mie,“ wielkość zadania i świętość celu 
dodawały mu sił i odwagi; Mathew nie 
znał, co to bojaźń, żaden trud, żadne po
święcenie nie było dla niego za wielkie.

W pierwszśm zaraz małem miasteczku 
angielskiem zyskał nasz kapucyn 2000 
członków; w drugiem przystąpiło do bra
ctwa 6000, w trzeciem 7000 członków. 
3'’dniach 84,0(RF "Anglików żłoZylćTslilB 
wstrzemięźliwości; O. Mathew przyjmo
wany był wszędzie jak najserdeczniej i 
prawie wcale nie wiedział, że się znaj
duje między protestantami. Biskupi an
glikańscy dawali mu dowody szacunku, a 
„Times“ pisał z zapałem i uniesieniem. 
„Na głowie O. Mathewa spoczywa pół 
miliona protestanckich błogosławieństw. “

Zjawienie się jego w Londynie stało 
się nadzwyczajnym wypadkiem. Nie ła
twy do zelektryzowania Londyn ogłasza 
mieszkańcom swym olbrzymiemi plakata
mi przybycie biednego kapucyna i wyra
ża się temi słowy :

Glorious News!
Father Mathew in London!

W Londynie przemawiał O. Mathew

codziennie na wielkich zebraniach, trwa
jących zwykle od 10 lub 11 rano do wie
czora, w którym to czasie po 10, 30, 50 
a nawet i 100,000 ludzi słuchało wielkie
go apostoła wstrzemięźliwości. Jasną 
jest rzeczą, że O. Mathew nie mówił 
ciągle sam ; przemawiał on od czasu do 
czasu, —• a przeważnie mówili duchowni 
katoliccy i anglikańscy, lordowie, kupcy, 
robotnicy, nawet żołnierze. Przed mówni
cę wzywano ludzi chcących przystąpić do 
bractwa; — tutaj O. Mathew mówił za 
nich rotę przysięgi, którą klęcząc, powta
rzali ; O. Mathew życzył im błogosła
wieństwa Bożego, schodził do nich z mó
wnicy i podawał każdemu rękę ; przystę
powało też wiele osób znakomitych, księ
ża, panie, lordowie — np. lord Stanhope, 
książę Norfolk. Przy tćj sposobności roz
dawał także Mathew broszurki i ulotne 
pisemka, wykazujące nieszczęsne skutki 
nadmiernego używania gorzałki, i zawie
rające dobre rady i wskazówki.

Z Londynu udał się apostoł jeszcze 
do kilku innych miast, w których zyskał 
180,000 ludzi do bractwa ; według zapi
sków ks. Selinga odebrał w Anglii od 
250,000 osób przyrzeczenie wstrzemięźli
wości.

Starzy i młodsi powtarzali imię jego 
ze czcią i uwielbieniem, jakie chyba spo
tykało wielkich cudotwórców Kościoła ka
tolickiego. Oto, co o nim powiedział 
wielki oswobodziciel Irlandyi Daniel 
0’Connel w Dublinie podczas uczty, da
nej na cześć Mathewa.

Imię Mathewa jest iście czarodziej
skim słowem! Jak może Irlandya wy
razić godnie cześć swoję dla tego męża ? 
Tęczy pokoju na niebie, promieni, co ja
śniejąc i ogrzewając wychodzą ze słońca — 
nikt odmalować nie umie!

Margrabia Heatford odczytał przy tej 
sposobności wśród ogólnego uniesienia na
stępującą rezolucyą:

„Praca na polu społecznem daje O. 
Mathewowi więcej, niż komukolwiek ze 
współczesnych, prawo do nieograniczonej 
wdzięczności i nieustannego wielbienia 
wszystkich poddanych państwa angiel
skiego bez względu na stanowisko społe
czne i stronnicze.“

Zaproszenie na ten wspaniały objaw 
wdzięczności podpisało 4 biskupów, 2 
książąt, 1 margrabia, 18 hrabiów, 20 ba
ronów, 30 członków parlamentu.

O. Mathew umarł dnia 8 grudnia 
1856, — atoli ze śmiercią jego ruch 
przezeń rozpoczęty nie ustał. Dr. Baer 
powiada: „Chociaż ustał główny entu- 
zyazm, to jednakże owoce uciążliwej 
pracy na długo jeszcze były widoczne. 
Wielu odpadlo wprawdzie od dobrej spra
wy, ale lud zwrócony jest do zdrowych 
przekonań — a niewstrzemięźliwość w 
stosunku do dawniejszych czasów znacznie

W"¥oku”Ti%6t n^lo w królestwie W. 
Brytanii przynajmniej 4000 bractw 
wstrzemięźliwości, pracujących wszelkiemi 
siłami około popierania dobrej sprawy. 
Jedno z nich p. t. „United Kingdom 
Alliance“ dążyło do przeprowadzenia 
ustawy ograniczającej wyszynk wódki, 
dającćj osobom płacącym podatki w 
gminie prawo udzielenia lub odmówienia 
konsensu na wyszynk odurzających napo
jów, zebrano w tym celu 8850 petycyi 
podpisanych przez 1,357,669 obywateli.

„Glasgow Absteiner Union“ urządzało 
co tydzień wielki koncert, aby członków 
swych powstrzymać od chodzenia do 
karczm i gościńców. Urządzano nadto 
latem wycieczki a dla robotników cho
dzących już rychło rano na wódkę, otwie-

rano o godzinie- 3 z rana tanie kawiar
nie, w których dostać mogli dobrej kawy.

W roku 1873 „National Temperance 
League“ urządzało podczas ćwiczeń woj
skowych dla żołnierzy osobne namioty 
dla orzeźwienia; to samo powtórzyło się 
w roku 1874 w obozie pod Aldershotte; 
stowarzyszenie to pozostaje w związku 
ze wszystkiemi oddziałami wojska lądo
wego i marynarki. Ma ono wielkie za
sługi, w kraju położyło kres niejednemu 
nadużyciu. „Brittish Temperance League“ 
ma 117 stowarzyszeń pomocniczych; — 
„Westarn Temperance League“ ma 478 
filii; „Nortli of England T. L.“ ma 125 
filii; „United Kingdom Bond of Hope 
Union“ ma 6000 stowarzyszeń i przeszło 
800,000 członków. W Londynie liczono 
w roku 1875 67,000 członków tego sto
warzyszenia.

Niemałem poparciem dla sprawy wstrze
mięźliwości są odezwy lekarzy i chlebo
dawców. Już w r. 1848 wydał Dunloss 
odezwę 2000 lekarzy, wzywających do 
wstrzemięźliwości; drugą taką odezwę wy
dało 1600 fabrykantów i chlebodawców. 
Pod późniejszą odezwą, w takim samym 
celu napisaną, widzimy nazwiska najzna
komitszych lekarzy, jak Parkes Barrows 
James Paget, Tomasza Watson itd.

Ostatnią tego rodzaju wielką demon
stracyą widzieliśmy dnia 5 września 1882 
roku w kryształowym pałacu w Syden- 
ham, gdzie się zebrało 60,000 osób. . W 
żadnym bufecie nie sprzedawano upajają
cych uapojów, a jednak usposobienie było 
bardzo wesołe.

Uroczystość rozpoczęła się o godzinie 
10 pod przewodnictwem znanego Tomasza 
Cooka, właściciela ogromnego majątku i 
najgorliwszego członka „narodowej ligi 
wstrzemięźliwości. “

O godzinie 12 odbył się w sali opery 
w tymże pałacu kryształowym wielki mi
tyng, któremu przewodniczył bardzo po
pularny i lubiony w Anglii mąż, Samue 
Bawly; po południu śpiewało na dwóch 
koncertach 5000 śpiewaków z całej An
glii, następnie odbyła się wielka zabawa, 
wszystko bez alkoholu. Nazajutrz o 11 
wielki mityng, na którym angielskie i za
graniczne stowarzyszenia poddawały pod 
rozbiór i dyskusyą publiczną swe rezolu- 
cye i wnioski, pomiędzy któremi odzna
czał się wniosek dr. Vaucheroy z Bru
kseli, żądający urządzenia międzynarodo
wego stowarzyszenia przeciw pijaństwu. 
Zwiedzano następnie tak zwany szpita 
wstrzemięźliwości, w którym nigdy nie 
używa się alkoholu, chyba z rozkazu le
karza, co w 15 latach raz jeden się zda
rzyło. Statystyka tego szpitalu wykazuje 
bardzo pomyślne rezultaty, tak, iż w sku
tek tego bardzo wielu lekarzy angielskich 
zupełnie zaprzestało w praktyce lekar-
skiei UŻAwąć alkoholu Na zakończenie urządzono u jeanego z najznakomitszymi 
lekarzy londyńskich, dr. Richardsona, 
świetne przyjęcie dla zagranicznych gości.

Dr. Baer niemałą zasługę w tych pra
cach przypisuje duchowieństwu katoli
ckiemu, na którego czele stawia znako
mitego księdza Kardynała Manninga, 
który niestrudzenie walczy przeciw nie- 
wstrzemięźliwości. W Liwerpoolu odzna
cza się O. Negent, który w kilku tygo
dniach przyjął do bractwa 12,000 robo
tników.

Cześć i chwała katolickiemu ducho
wieństwu Anglii, które tak dzielnie ro
zumie potrzeby ludu i tak wytrwale pra
cuje około rozwiązania tej ważnej kwe- 
styi społecznej.

Korespondencye Kuryera Poza.
Lwów, 11 września.

(Arcybiskup lwowski. — Biskup stanisławowski.
— Komisya „Matka.“ — Grocholski. — Ag. 

Giller.)
(a.) Dzisiejsza „Gazeta Narodowa“ 

zamieszcza na czele swego numeru wia
domość, iż ksiądz Biskup Morawski, po 
śmierci śp. ks. Arcybiskupa Wierzley- 
skiego administrator archidyecezyi lwo
wskiej, mianowany został Arcybiskupem 
wowskim, a ksiądz kanonik Zabłocki 
Biskupem-Sufraganem. Inne gazety nic 
o téj nominacyi nie wspominają, chociaż 
nie mam powodu, aby jéj zaprzeczyć. Ks. 
Biskup Morawski cieszy się jak najwię
kszą sympatyą i wszędzie jest poważany 
— posiada rozgałęzioną wiedzę i niezbę
dnie wśród położenia naszego potrzebną 
znajomość stosunków — tak, że nomina- 
cyą jego przyjęłoby tak duchowieństwo, 
jak i publiczność z jak największą rado
ścią. Niezadługo zapewne dowiemy się 
o rzeczywistym stanie rzeczy.

Do tejże gazety telegrafują z Wie- 
onia, że i sprawa biskupstwa stanisła
wowskiego obrz. gr.-kat. także niebawem 
załatwioną zostanie, gdyż w budżecie 
preliminowaną została kwota 50,000 złr. 
na utrzymanie tegoż. Rząd spodziewa 
się, że rokowania ze Stolicą sw. zape
wne ukończone zostaną aż do czasu ze
brania się rady państwa, która na tę 
pozycyą zgodzić się musi.

Koło polskie sejmowe wybrało na 
wczorajszém posiedzeniu komisyą tak zw. 
„Matkę,“ której zadaniem jest układanie 
listy propozycyjnéj wszystkich komisyi 
sejmowych.

Polepszenie zdrowia p. K. Grochol
skiego postępuje prawidłowo. Osoba sza
nownego prezesa Koła polskiego jest 
ciągle przedmiotem najżywszego współ
czucia we wszystkich kołach tak miasta 
naszego i kraju, jak i zagranicy. Na
miestnik otrzymał dziś z Wiednia z kan- 
celaryi gacinetowéj telegram, w którym 
cesarz dowiaduje się o stan zdrowia p. 
Grocholskiego.

Również dowiadywali się o to książę 
Lobkowitz, marszałek krajowy Czech, 
hrabia Hohenwarth, hr. Clam-Martinitz, 
książęta Alfred i Alojzy _ Lichtenstein, 
ministrowie Ziemiałkowski i Dunajewski 
i inni. — Dr. Hoszard, który leczy pana 
Grocholskiego, zaleca mu spędzenie je
sieni na winogronowej kuracyi pod Wie
dniem. Pan Grocholski pokaże się w 
sejmie, aby kolegom podziękować za 
współczucie, lecz udziału w pracach brać 
nie będzie.

Wczoraj wieczorem przybył do Lwo
wa p. Agaton Giller, witany na dworcu 
przez przyjaciół i znajomych. Zabawi on 
kilka dni w naiai® mieście, poezém za
mieszka na stałe w Stanisławowie.

Berlin, 12 września. 
(„Narodowcy.“)

(—) Stronnictwem, które w Niemczech 
wszczęło niezgodę religijną,' przyprawiło 
je o ruinę finansów i upadek ekonomiczny, 
a tern samem powszechne przeciw sobie 
wywołało oburzenie, są „narodowcy libe
ralni. Partya ta jest klątwą dla Nie
miec. Słusznem przeto jest hasło ludno
ści katolickiej przy wyborach: „na Boga 
nie wybierajmy tylko narodowca !“ Hasło 
to uzupełnił wiec ślązki w ten sposób: 
„ani członka partyi pośredniczącej!“ boć 
narodowcy mają stanowić niejako kadr 
i jądro partyi pośredniczącej. W poczu
ciu ciążącego brzemienia win, jakie spo-

Sukcesya ojca Perreault.
W połuduiowćj części Paryża, w miej

scu, gdzie to wspaniałe miasto przybiera 
jakiś poważny i, rzecby można, uczony 
nastrój, ciągnie się długa ulica, której 
pewne okoliczności odrębną nadają cechę. 
Nawet w czasie najpiękniejszej pogody 
w samo południe nie odniesie tam prze
chodzień wesołego wrażenia. Panuje tu 
bowiem nienaturalna cisza, podedrzwiami 
domów spoczywają wynędzniałe psy, a 
rzuciwszy okiem wewnątrz podwórza ka
żdego z domów, widzi się całe kupy ko
ści, gałganów, papieru itd., przytem po
wietrze przepełnione różnego rodzaju zgni
lizną. Pod ścianami domów wygrzewają 
się na słońcu w miłem próżniactwie męż
czyźni i kobiety; są to po części ludzie 
pochyleni wiekiem i pracą, suknie na nich 
brudne i połatane, a ciekawy badacz zdu
miałby się, gdyby mu odkryto ich wiek 
i pochodzenie. Dalej widnieje tam na 
twarzach mieszkańców płci obojej pe
wien rys im tylko właściwy, mianowicie 
wzrok jakiś przytępiony, a jednakże gdy 
skierowany ku ziemi, przybiera bystry i 
badawczy wyraz.

Jesteśmy tutaj na najniższym szczeblu 
społecznej drabiny, gdzie ludzie wszech
władnym wymaganiom cywilizacyi najniż
szą oddają posługę.

Ulica, o której mówimy, nazywa się 
Mouffetard, a zamieszkałą jest wyłącznie 
przez gałganiarzy. Pracę swoję wykonują 
mieszkańcy tylko podczas nocy, we dnie 
zaś sypiają. Nie zawsze jednak bywa to 
sen sprawiedliwych, o wiele częściej do- 
daje mu mocy butelka z gorzałką.

Pewnego dnia z rana powstał na ulicy 
Mouffetard ruch niezwykły, spowodowany 
niebywałeiń dotąd zdarzeniem, tj. że listo

wy szukał jednego z mieszkańców, i to 
Ojca Perreault. List nadszedł do Ojca 
Perreault! Cała zgraja obdartych dzie
ciaków wybiegła na ulicę z zamiarem 
wskazania listowemu drogi ; połowa z nich 
pobiegła naprzód, aby obudzić Ojca Per- 
reaulta.

Kiedy listowy przybył na nędzne po
dwórze, wyszedł mu naprzeciw prowa
dzony przez hałaśliwych dzieciaków tęgi, 
kościsty, lecz zgarbiony wiekiem męż
czyzna. Ubrany w popielatego koloru 
bluzę, dalsza część ubrania tworzyła mo
zaikę z różnych brudnych płatów. Strzępy 
siwych włosów otaczały jego wychudłą 
twarz, na której widniało bezradne prze
rażenie. Po za jego plecami ukazała się 
mała, o żywych ruchach kobieta, z twa
rzą pomarszczoną i dużemi, szaremi, mą
drze patrzącemi oczyma.

— Ozy nazywacie się Perrault? — 
zapytał listowy starca.

— Tak jest, on się nazywa Perreault, 
a ja jestem jego żoną, — zawołała ko
bieta bez tchu prawie ze wzruszenia, a 
każdemu jéj słowu towarzyszyły żywe 
giesta. Listowy sięgnął do skórzanej 
przez ramię przewieszonej torby, mówiąc :

— Oto list rekomendowany !
— Czy umiecie pisać ?
— List do mnie ? wyszeptał gałga- 

niarz. ,
— On nie umie pisać, zawołała żywo 

matka Perreault. Nie umie pisać, brzmiała 
odpowiedź całej gawiedzi zapełniającej z 
ciekawością podwórzy.

Wątpić należy, czy na ulicy Mouffe
tard mógł ktokolwiek poszczycić się u- 
miejętnością pisania.

Listowy otworzył książkę i odezwał 
się urzędowym tonem krótko i lako
nicznie.

— Zróbcie tutaj znak krzyża.
Ojciec Perreault z trudnością nakre

ślił krzyż na wskazaném sobie miejscu, 
a ręka mu drżała ze wzruszenia.

— List do mnie — wyszeptał pono
wnie, gdy mu oddano do rąk długą ko
pertę, oglądał ją i obracał na wszystkie 
strony, a twarz jego tak przerażający 
przybrała wyraz, jak gdyby widmo jakie 
zobaczył. Od lat czterdziestu świat cały 
istniał dla niego tylko na pewnych uli
cach, do których zdążał co noc wraz z 
żoną swoją, trzymając w jednej ręce la
tarnią, w drugiej motykę, na plecach 
kosz, obok pies Medor biegł do pomocy, 
aby w kupach śmieci szukać rozmaitych 
przedmiotów, których sprzedaż stanowiła 
utrzymanie życia.

Nic go nie wiązało ze światem oprócz 
tych śmieci, które mu przed drzwi rzu
cano. Burza rewolucyi przeszła po nad 
Paryżem, zmieniały się formy rządu, a 
po ulicach, gdzie niedawno krew płynęła, 
rozpościerała się rozpusta i zbytek, w o- 
bec tych wszystkich przewrotów ojciec 
Perreault odbywał spokojnie swoje nocne 
wędrówki, nie troszcząc się o nic zgoła. 
To też teraz drżał przed temi tajemni- 
czemi odwiedzinami z nieznanego sobie 
świata?

— L’Ecrivain public ! — zawołała 
matka Perreault stanowczo, poprawiając 
chustkę, która jak turban okręcona ł/yła 
na jéj głowie.

— L’Ecrivain public — wołały dzieci 
i gałganiarze.

Ojciec Perreault stał jeszcze ciągle 
nieruchomy wpatrując się w list, rozum 
jego nie odzyskał dotąd równowagi, nie 
czuł potrzeby, aby rozwiązać zagadkę 
trzymaną w ręku. Kiedy żona schwy
ciła go za rękaw, aby szedł z nią, ści
snął list mocniej i przycisnął go do 
piersi.

Zbudzeni ze snu sąsiedzi i cała 
zgraja małych obszarpańców towarzyszyła 
małżeńskiej parze.

Zatrzymano się przed drewnianą cha
tą, przylegającą do muru ; godło umie
szczone po nad drzwiami, wskazywało, 
że tutuj mieszka ów Ecrivain public. Za 
czytanie listu płacono mu 10 do 20 cen- 
timów, a za napisanie 50 do 75 aż do 
franka; na całej ulicy Mouffetard znano 
już te ceny i wiedziano, że były różne, 
stosownie do objętości listu, a głównie 
co do treści i stylu. Rola, jaką odgry
wał ten Ecrivain public, miała coś podo
bnego do owej, jaką odgrywali średnio
wieczni golarze. Znał on stosunki téj 
całej dzielnicy miasta i najczulsze taje
mnice jemu powierzano. Przeszło ćwierć 
wieku załatwiał on wszelkie interesa 
mieszkańców, prowadził rachunki, pisał 
listy miłosne, a nawet i groźne skargi 
przez niego były redagowane.

Ojciec i matka Perreault znali tę 
znakomitość, lecz tylko z widzenia, a po 
raz pierwszy przekroczyli próg jego mie
szkania.

Towarzyszący im konwoj pozostał za 
drzwiami.

Po za stołem, zarzuconym papierami
i podartemi książkami siedział ów uczo
ny mąż. Okrągłe wielkie okulary zdo
biły jego nos, z pod zielonej spłowiałej 
już czapeczki sterczały pukle przerzedzo
nych włosów, długa broda spadała mu 
aż na piersi. Miał on wielkie doświad
czenie w rozpoznawaniu listów, to też 
na pierwszy rzut bka poznał, że list, 
który ojciec Perreault trzymał w ręku, 
zawiera ważną wiadomość. Z uwagą 
wpatrywał się w adres, napisany pię
knym charakterem, spojrzał z po za oku
larów na starą parę i rozłamał ostro
żnie pieczątkę, a matka Perreault po
łożyła właśnie na stół dwa sous.

Głos pisarza zadrzał nieco, gdy prze
czytał, iż „podprefekt z Sceaux, dowie
dziawszy się, że Jan Dezydery Perreault 
jeszcze żyje i zajmuje się zbieraniem gał-

ganów, donosi mu, że przez śmierć brata 
Armand’a Lenna, który przed kilku ty
godniami rozstał się z tym światem, 
odziedziczył trzy tysiące franków.“

— Pozwólcie moi przyjaciele, że wam 
pierwszy złożę najszczersze powinszowa
nie — temi słowy zakończył Ecrivain 
public czytanie listu, posiadał on bowiem 
wiele taktu i umiał się delikatnie wy
rażać.

Ojciec Perreault nie wymówił ani 
słowa, spoglądał jak przez sen na mó
wiącego.

— Trzy tysiące franków — zawołała 
matka Perreault z uniesieniem. — Czy 
kto słyszał cos podobnego, trzy tysiące 
franków — powtórzyła.

— Ładna to suma. Rzadko się zda
rza, abym mógł komu takiej wiadomości 
udzielić — odezwał się pisarz.

Ojciec Perreault milczał, jeszcze cią
gle, spoglądając ze zdumieniem na uczo
nego męża w niebieskich okularach i z 
długą brodą. Nareszcie wyszeptał:

— Powtórzcie jeszcze raz, trzy tysiące 
franków, trzy tysiące franków — ale i po 
tych słowach nie odzyskał jeszcze przy
tomności.

/A- Oto tutaj stoi napisane według 
wszelkich prawideł, a ja się znam na 
tern, jeszcze nie czytałem lepiej napisa
nego listu — objaśniał pisarz ludowy.

— Ależ to jasne, jak słońce — wrza
snęła! matka Perreault do ucha mężowi. 
— Twój brat, ten obrzydliwy sknera, 
który nie chciał ci pożyczyć kilku nę
dznych franków wtedy, gdy nie miałeś 
ani jednego sous, umarł teraz i zostawił 
ci trzy tysiące franków, rozumiesz, trzy 
tysiące franków — Aby nadać większego 
znaczenia swoim słowom, przy każdem 
zdaniu klaskała w dłonie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



czywa na barkach narodowców, każda 
inna frakcya trzymałaby się zdała; ale 
narodowcy narzucają się z istnie żydo
wską czelnością i, odkąd książę Bismarck 
łaskawszy im okazuje uśmiech, pomimo 
zdziesiątkowanych szeregów marzą o po
wrocie świetnój przeszłości. Półurzędowcy 
za narodowców nieomal co dzień kruszą 
kopie, ale wiedzą też czemu. Nikt w 
serwilizmie, nikt w zawieraniu kompro
misów więcej nie okazał wprawy od na
rodowców. Ale narodowi niemieckiemu 
nie chodzi o „służalczych“ reprezentan
tów, lecz o takich, którzy starają się o 
jego dobro, nie troszcząc się o marsa na 
czole wszechwładnem. Naród niemiecki 
zna zbyt dokładnie nieszczęście, na które 
go partya narodowców naraziła i z ran 
zadanych po dziś dzień wyleczyć się nie 
może. Narodowcom zawdzięczają Niemcy 
nasamprzód raka, który toczy serce ich 
państwa, t. j. walkę kulturną. Apostól 
walki kulturnej, p. Bennigsen, głównodo
wodzący w tej kampanii, dr. Falk, mo
ralny burzyciel klasztorów Gneist, zwo
lennik ponownego kulturkampfu Sybel — 
ci wszyscy aż do Hobrechta, apologety 
banicyi, p. Gottinga, zagorzałego; fabry
kanta broszur i błaznującego „enfant 
terrible“ Eynerna są duszą i ciałem na
rodowcami. Im winne Niemcy walkę 
kulturną w Prusach, Hesyi i Badenii i 
kulturne prawodawstwo krajów koronnych. 
Bez narodowców nie byłoby walki kul
turnej. Gdyby narodowcy byli znikli z 
areny, bylibyśmy bliżsi pokoju kościelno- 
politycznego. Żadne stronnictwo nie śmie 
bronić praw majowych i obstawać za ich 
zatrzymaniem; nikomu układy z Rzymem 
nie są tak wstrętne, jak narodowcom. 
Gdyby szło według ich woli, nie mieliby 
katolicy niemieccy tych ulg mizernych; 
około 2000 probostw byłoby osieroconych, 
więzienia byłyby przepełnione kapłanami, 
ani jeden Biskup nie byłby wrócił, a dye- 
cezye byłyby bez pasterzy.

Narodowcy są oprócz tego wynalazcami 
i mecenasami szkół bezwyznaniowych, 
powiedzmy raczśj bezreligijnych. Wszak
że jeden z ich organów prasowych stawił 
Francyą na czele narodów, ponieważ za
prowadziła szkoły ateistyczne. Wszędzie, 
gdzie narodowcy w radach miejskich 
mieli przewagę, uległy katolickie szkoły 
przemocy i zamienione zostały na bez
wyznaniowe. Liberalizm narodowy był 
ojcem chrzestnym starokatolicyzmu; on to 
sprawił, że katolickie świątynie oddano 
na pastwę starokatolikom. Jakaż to 
prasa, jeśli nie liberalno-narodowa, szczuła 
niegodziwie przeciw katolikom? Dla tej 
prasy nic świętem nie było. Ojciec św. 
był w jej oczach starym furyatem, któ- 
regoby należało przywieść do upamięta- 
nia statkami wojennemi; biskupi byli ro
koszanami, kapłani opornemi rewolucyo- 
nistami. Gdzież to, jeżeli nie w prasie 
liberalnej, znaleźli się bezczelni obrońcy 
warchołów i zawadyaków belgijskich? — 
Nadreńskie prowincye zawdzięczają na
rodowcom cały szereg darów, które wie
czną sromotą okrywają tę frakcyą, n. p. 
znane „Konicerstwo“ i stowarzyszenie 
niemieckie. Któż to przeszkadzał wybo
rom łandratów i burmistrzów katolickich? 
Denuncyanci narodowo - liberalni. Kto 
pchał profesorów starokatolickich lub 
protestanckich na posady w wydziałach 
katolickich? Szajka narodawo-liberalna. 
Kto lżył wyborców centrum w sposób 
najohydniejszy? Liberalizm narodowy i 
jego dzienniki. Jak na polu kościelnem, 
tak i na innych frakcya rzeczona tylko 
złe zasiewała. Jćj winniśmy ciężary 
budżetu wojskowego, jej faworyzowanie 
giełdy, jej gryndestwo i krachy. Jej 
system haudlu wolnego sprowadził upadek 
ekonomiczny, jćj reforma sądów zwię
kszenie kosztów sądowych, jej umizgi do 
wielkiego przemysłu ruinę rzemiosła i 
ucisk rolnictwa. —■ Żaden Niemiec przeto, 
który ma Boga w sercu, a kościołowi i 
krajowi dobrze życzy, nie może i nie po
winien przy wyborach głosować na na
rodowca.

wieden,
(Zjazd cesarzy. — Wiec przemyśli 
(=) Według ostatnich don 

sarz F r a n ciszek Józef w 
wyjedzie do Skierniewic, a l 
towarzył hr. Kalnoky. Fakt, 
wszy zjazd cesarza i króla z i 
będzie się na terytoryum rosyjs 
zas austryackiem, zdaje nam s 
dzac domysł, że inicyatywa d 
wyszła od rządu tutejszego, n 
od hr. Kalnoklego i arcyksięcia 7 

szystkie też organa, które po 
w jakimkolwiek związku z mi 
spraw zagranicznych, ex offo 
rzeczy, byle przysłużyć się nowe 
wwi rosyjskiemu. Nawet „N< 
^esse‘, która dawniej nie 

Zbytnie przyjaźnią dla Rosyi,
" wy° urzędowe doniesienie, ż
7n^rSvZawie ze stl’ony ludności 
^stał hucznemi ,,<
^dosci“, a nawet na tśm ”d
tnL-ra.r°zne zabawne rozumowi 
ST «Deutsche Ztg.“ wszell 
ł„n a ° rzekomym entuzyaźmi 
zanr.n+ ,W arszawie przez przy, 
7anvi.trZ-yła wykrzyknikami i' 

które tu są na swei
króla jednćj teoryi zjazd
dworska te“ J'eSt SpraWą 
na .¿r?’ która nie oddziała 
WeXrtv-CZne stósunki. Niewątf 
sieg!! i1 Użyje wszelkie śród

‘ ta teorya sprawdziła. Wedł

doniesień zjazd cesarzy ma dać pochop 
do ułożenia wspólnych środków zaradczych 
przeciwko „rewolucyi“. Co w niektórych 
kołach rozumieją przez rewolucyą, o tern 
pouczył nas niedawno berliński korespon
dent, „Moskiewskich Wiedomosti“. Że 
w Galicyi przywrócono językowi pol
skiemu dawne prawa, to tym, którzy 
nasze prawa narodowe depcą nogami, 
wydaje się być rzeczą rewolucyjną. Oczy
wiście w temże pojęciu także ugoda 
austryacko-węgierska z roku 
1867 była dziełem „rewolucyjnćni“. Je
dnakże trzeba wątpić, aby taka teorya 
moskiewska mogła jeszcze raz przyjść do 
uznania w Austryi.

Wreszcie są też domysły, że rząd 
tutejszy przystanie na zjednoczenie księ
stwa bułgarskiego z Rumelią 
wschodnią, za co Rosy a pozwoli na 
wcielenie Boś n ii i Hercegowiny 
do Austryi. Jak to czasy się zmieniły ! 
W r. 1877 umyślny wysłaniec cara hr. 
Sumarokow tutaj nadaremnie proponował 
Austryi zajęcie Bośnii i Hercegowiny. 
Dwór tutejszy odrzucił wtedy propozycye 
rosyjskie i zajął wymienione prowincye 
na mocy traktatu, ułożonego przez wszy
stkie wielkie mocarstwa. Teraz znowu 
układając się specyalnie z Rosyą, rząd 
tutejszy odstępując od zasady solidarno
ści wszystkich wielkich mocarstw, uzna
wałby nową solidarność z Rosyą i tćm 
samem odstręczyłby sobie mocarstwa za
chodnie. Słowem, gdyby się sprawdziła 
choć część tego, co przypisują zapowie
dzianemu zjazdowi monarchów, nastąpiłby 
całkowity przewrót polityki au- 
stryackićj, jaka stała na porządku dzien
nym od roku 1871 a mianowicie od 
roku 1875.

Cesarzowa z arcyksiężną Waleryą z 
Isclil przybyła wczoraj do Wiednia, skąd 
uda się do Gôdôllô.

Od poniedziałku w sali ratusza na
szego obraduje zjazd przemysłów- 
c ó w. Zaczęto od wydalenia reporterów 
dzienników opozycyjnych, za co natural
nie „Neue Freie Presse“, „Deutsche Ztg.“ 
itd. mszczą się, ogłaszając różne niedo
kładne doniesienia o obradach wieca.

ZIEMIE POLSKIE.
* Car — tak pisze „Moniteur de 

Romę“ — ma zamiar koronować 
s i ę n i e b a w e m k r ó 1 e m polskim 
w Warszawie. Podróż jego obecna 
ma jedynie na celu wymiarkować, co Po
lacy o tern sądzą.... Zkąd „Moniteur“ ma 
tę wiadomość, nie wiemy, bo czytamy 
tylko: „Le bruit court.“

NIEMCY.
* Berlin, 13 września. Tele

gram dziękczynny. Zebranym na 
wiec imienia Gustawa Adolfa uczestni
kom, którzy uczynili wycieczkę do pomni
ka narodowego w Niderwaldzie, podzię
kował cesarz za patryotyczne pozdrowie
nie, i wyraził życzenie, aby ich narady 
wyszły na korzyść i dobro protestanckie
go kościoła.

— Socyalni demokraci przy 
wczorajszych wyborach reprezentantów 
miejskich w Mannheimie odnieśli stanow
cze i wielkie zwycięstwo. Przeprowa
dziwszy bowiem swoich kandydatów zaj
mują teraz 18 krzeseł w administracyi 
miejskiej.

— Powiększenie areału za
toki Jade. Już dawnićj pisaliśmy, 
że rząd chce przedłożyć sejmowi olden
burskiemu propozycyą ustąpienia Prusom 
kilku gmin w celu zwiększenia areału 
zatoki Jade. Odstąpione mają być gminy 
Bant, Neuende i Heppens z ludnością 
wynoszącą dusz 8000. „Westf. Merk.“ 
dowiaduje się jednakowoż, że nie ma to 
być odstąpienie, lecz zamiana. W takim 
razie otrzymałoby księstwo oldenburskie 
wynagrodzenie w stronie południowo-za
chodniej. Jak się zdaje, otrzymałoby w 
zamian miasteczko Quakenbriick z okolicą.

— Co do zjazdu cesarzów pi
sze „Beri. Tagbl.“, że monarcha pruski 
15 b. m. zapewne z ks. Bismarckiem wy
jedzie nadzwyczajnym pociągiem do Gór
nego Ślązka. Celem podróży ma być 
jeden z zamków hrabiego Gwidona Don- 
nersmarcka, położony w pobliżu Katowic. 
Tam podobno mają zjechać cesarz au- 
stryacki i car rosyjski.

— W s pr a wi e do t y cząc ej pen- 
syonowania inwalidów nadmie
nia „Beri. Tagebl.,“ że potrzeba prawa 
więcej uwzględniającego słuszne żądania, 
chociażby niepodobno było dostawić świa
dectwa lekarskiego w przepisanym terminie 
wystawionego. Jest wielu żołnierzy, a nawet 
oficerów, którzy nie byli „tyle szczęśliwi,“ 
iżby ich można policzyć do rannych, ale 
w skutek trudów i znojów przebytych na
byli cierpień i chorób, które dopiero się 
objawiły po sześciu latach, terminie przez 
rząd oznaczonym do reklamacyi. Jakże 
łatwo zdarzyć się mogło, że z powodu 
lekkiego zaziębienia, które się z czasem 
zamieniło na chroniczne, nie starali się o 
świadectwo lekarskie z obawy, aby się na 
śmiech nie wystawić. Tacy wojownicy 
z czasów wypraw ostatnich, cierpiący na 
serce, płuca lub nerwy, chorzy na oczy, 
z przyciętćm lub skaleczonem uchem, w 
znacznej liczbie czekają niecierpliwie na 
tę chwilę, w której prawo wyświadczy im 
dobrodziejstwo, jakiem się ich koledzy z 
powodu lżejszych może zewnętrznych 
uszkodzeń od dawna cieszą, lubo ci może 
daleko są zdolniejsi od nich do zarobko
wania.

— W Badenii katolicy, po
mni na słowo Windthorsta, że 
w tym kraju wiele jeszcze uczynić nale
ży, żywo się około wyborów krzątać po
czynają. We wszystkich okręgach, prócz 
jednego, clicą własnych postawić kandy
datów, pomiędzy nimi ks. prób. Gerbera, 
redaktora dziennika „Bad. Beob.“

— Berneński „Bund“ publikuje 
zaproszenie komitetu hiszpańskich stowa
rzyszeń roboczych na międzynarodowy 
kongres anarchistów całego świata. Pro
gram zawiera 14 punktów, z których 
przytaczamy następne : Jakim sposobem 
i jakiemi drogami można przygotować, 
przyspieszyć i zorganizować rewolucyą so- 
cyalną ? Jak należy wykonać ruch anar
chiczny w celu wywalczenia zupełnej 
wolności ? Czy jest rzeczą pożądaną za
jąć się propagandą we wszystkich krajach 
jednocześnie w celu obrony swobód i in
teresów proletaryatu ? W razie dodatnim 
jak ją należy wykonać ? Referaty dele
gowanych o stanie agitacyi w krajach, 
z których przybyli. Sojusz przyjaźni i so
lidarności między anarchistami wszelkich 
języków. Czy się poleca wydawać kwar
talnik, zdający sprawę z stanu i postępu 
agitacyi robotników w całym świecie ? 
Gdyby na wydawanie takiego organu 
zgodzić się miano, z jakich funduszów ma 
kwartalnik być utrzymywany ? Jaki ma 
mieć format ? Kto ma być redaktorem i 
w jakim ma wychodzić języku? Prokla- 
macya do robotników całego świata.

— Hr. Münster, ambasador 
niemiecki przy dworze londyńskim, 
zrzeka się podobno swej posady dla tego, 
że reprezentacya cesarstwa niemieckiego 
w Anglii naraża na bardzo znaczne wy
datki i ofiary osobiste. Płacę ambasa
dora niemieckiego w Londynie wprawdzie 
cokolwiek podwyższono, ale podwyżka ta 
bynajmniój nie wystarcza, aby ambasa
dor w tak drogićm mieście mógł godnie 
reprezentować swego monarchę.

— Książę Bismarck przybył 
wraz z małżonką i hr. Wilhelmem dnia 
11 bm. wieczorem o godz. 6 min. 10 do 
Berlina.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
* Okropne stósunki. Pomię

dzy Metropolitą macedońskim Debra w 
Macedonii Anthimosem w Debra a archi- 
mandrytą bułgarskim Teofilem istniały 
ciągłe spory. Teofil wypędził nawet razu 
pewnego Metropolitę z Debry i z całój 
dyecezyi, ale władze tureckie go przy
wróciły. W tych dniach znaleziono Teo
fila, jadącego na uroczystość św. Eliasza 
do Łazarzowego pola — zamordowanego. 
Wszyscy posądzają Anthimosa jako mo
ralnego sprawcę morderstwa.

Ludność w Łazarzowćm polu, gdzie 
metropolita się znajdował, • chciała ze 
zemsty oblać dom jego naftą i spalić. 
Tylko pod eskortą 50 żołnierzy zdołał 
Anthimos ujść do Debry.

Śliczne stósunki w greckiej cerkwi. 
FRANCYA.

* „Batalion ucznió w,“ z ł o ż 0- 
n y z 50 chłopców, przybył pod dowódz
twem kapitana rezerwy w tych dniach 
z Amiens do Paryża. Z północnego 
dworca udał się ów batalion do posągu 
Strasburga na placu Konkordyi, gdzie 
złożył bukiet. Podczas téj czynności mal
cy prezentowali broń, zagrzmiały bębny 
i trąby. Po południu batalion udał się 
do Vincennes na uroczystość strzelecką. 
Czy nie lepićjby było, gdyby tych mal
ców uczono jeografii i historyi?

WŁOCHY.
* Przeciw pismom Curciego 

wystosował Ojciec św. list do Arcybi
skupa florenckiego, w którym z boleścią 
wielką surowo gani i potępia dzieła nie
szczęśliwego eksjezuity: „La nuova Italia“ 
i „II Vaticano regio-“ Z listu tego do
wiadujemy się, że święte Officium zagro
ziło Curciemu karą suspensy, gdyby się 
nie poddał wyrokowi potępiającemu jego 
dzieła. Curci nie poddał się, i przeci
wnie nadesłał do św. kongregacyi Indeksu 
zuchwałe pismo: Lo scandalo del Vati
cano regio duce la Providenza buono a 
qualche cosa. Pismo to również potę
pione zostało. Ojciec św. broni powagi 
swych kongregacyi i Arcybiskupa, a sam 
kategorycznie potępia dzieła Curciego.

— Costar rica. Z Rzymu dono
szą do „Gaulois“, że stosunki dyplomaty
czne Stolicy św. z rzecząpospolitą Co- 
starrica już zerwane, i że nowy inter- 
nuneyusz msgr. Valfré, który niebawem 
miał się udać na swe stanowisko, nie 
tak rychło Rzym opuści.

BELGIA.
* Skandale brukselskie do

znawaj ą surowego potępienia nawet ze 
strony liberalnćj niemieckiej, francuskiej, 
włoskiej i t. d. Protestanci niemieccy z 
Antwerpii przysłali do „Corr. de Brux.“ 
adres kończący się słowami : „Hańba dla 
pana Buls“ (burmistrza brukselskiego). 
„Journal des Débats“ najsurowiej gani i 
potępia liberalną prasę belgijską. Nawet 
„Rep. fr.“ (o dziwy!) nie pochwala tego, 
co zrobili liberałowie belgijscy i nazywa 
to „dobrem dla Ameryki.“ Tylko „Dzien
nik Pozn.“ milczy.

Cholera.
Kopenhaga, 12 września. Prowizo

ryczne prawo upoważnia rząd do nakazania

dziesięciodniowej kwarantanny przeciw cho
lerze.

Bern, 11 września wieczorem. Od dzi
siejszego dnia ustaje desinfekeya odchodzących 
do "Włoch towarów na stacyach Chiasso i 
Luino.

Tryest, 11 września wieczorem. Urząd 
marynarki nakazał dla okrętów przybywają
cych z portów hiszpańskich nad morzem 
Srodziemnem położonych, dziesięciodniową kwa
rantannę jeżeli się w czasie przeprawy podej
rzane przypadki choroby na nich nie wyda
rzyły, w razie przeciwnym dwudziestodniową.

Rzym, 12 września. "Wczoraj wyda
rzyło się w prowincyi Bergamo 12 przypad
ków zapadnięcia na cholerę, a 10 przypadków 
śmierci; w Genui zach. 49, um. 19 osób (mię
dzy nimi w Spezzii zach. 32, um. 13); w 
Massa e Carrara zach. 6, um. 3; w prowin
cyi Neapolu zach. 30, um. 10; w Parmie w 
przeciągu 2 dni zach. 9, um. 7; w Reggio 
nelTEmilia zach. 2, um. 1 osoba. Prócz te
go w miastach Rzymie i Salerno zach. po 1 
osobie, a w Salerno um. 1 osoba. W mieście 
Neapolu zach. wczoraj osób 809, um. 430.

Neapol, 11 września wieczorem. Król 
zwiedził dziś w towarzystwie prezesa ministrów 
Depretisa, ambasadora Keudella i innych zna
komitych osobistości, przedmieście Maddalena 
i serdecznie powitany został przez ludność. 
"Wypowiedział życzenie, aby jeszcze dzisiaj za
łatwiono kwestyą pomieszczenia mieszkańców 
dzielnic niezdrowych po barakach za mia
stem wystawionych, i oświadczył, że pozosta
nie w Neapolu, póki epidemia nie ustanie. — 
Syn króla Hawai zapadł wczoraj na cholerę, 
ale już mu jest lepićj.

Neapoł, 12 września. Przykład króla, 
który z bratem, księciem Aosta i z ministra
mi Depretisem i Mancinim codziennie zwiedza 
lazarety i nieomal każdego cholerycznego, wi
docznie się przyczynił do uspokojenia ludności, 
która monarsze wszędzie towarzyszy oznakami 
najżywszej wdzięczności. Zabiegi i starania 
na polu sanitarnem z powodu przybycia króla 
stały się większemi i energiczniejszemi, a władze 
idą w ślady za królem, aby ulżyć nędzy we
dług możności. Ponawiane prośby ministrów, 
reprezentantów municypalności i prowincyi, aby 
się nie narażał na niebezpieczeństwo, król wiel
kodusznie odrzuca.

Neapol, 12 września. Królowa bawią
ca w Monzy przesłała królowi telegram, jaki 
ją doszedł od królowej angielskiej, w którym 
ostatnia wyraża smutek, jakim ją przejmują 
spustoszenia epidemii w Neapolu, jako też ży
czenia, aby cholera jak najprędzej ustała. — 
Król przeznaczył podobno na popadłych na 
epidemią ubogich mieszkańców 300,000 lirów. 
Połowa tej kwoty ma być użytą na założenie 
domu przytułku dla dzieci tych mieszkańców, 
którzy zmarli na cholerę.

Neapol, 12 września. Ostatniej doby 
t. j. od 10 września po południu godziny 4 
do 11 września po południu godziny 4 zacho
rowało na cholerę 200 osób mniej, niż dnia 
poprzedniego; w okolicy miasta cholera także 
jest mniejszą; rzęsisty deszcz orzeźwił powie
trze. Król wczoraj mimo wielkiej ulewy 
odwiedzał zapadłych na epidemią żołnierzy; 
poszedł nawet do dzielnicy Mercato, najwięcej 
nawiedzonej przez cholerę i wrócił dopiero o 
godzinie 71/i do pałacu królewskiego.

Neapol, 12 września. Król odwiedził 
w towarzystwie ministrów, władz najwyższych 
i miejscowych szpital św. Magdaleny. Ter
min jego wyjazdu jeszcze niewiadomy. Od 
wczorajszego do dzisiejszego popołudnia zapa- 
dło na cholerę osób 848, umarło 386, między 
temi 102 które dawniej zachorowały.

Rzym, 12 września. Dzisiaj tu nie za
szedł ani jegen przypadek choroby podobny do 
cholery. Pięć osób, które w ostatnich dniach 
zachorowały i pod obserwacyą oddane zostały, 
mają się już lepiej.

Rzym, 12 września. Kwarantanę za
prowadzoną przy granicy francuskiej nakazano 
znieść dziś rano.

Duch pobożności wśród nawiedzenia pań
skiego wzmaga się wielce ; kościoły są ciągle 
przepełnione, konfesyonały w oblężeniu, spo
wiedników za mało. Wiele osób żąda św. Sa
kramentu Bierzmowania; w ostatnich dniach 
5 Biskupów rezydujących w Neapolu wy- 
bierzmowało 200 cholerycznych na łożu śmierci. 
Kardynał Sanfelice sam obsługuje cholerycznych 
w Connochia.

IiPOUiKa

miejscowa, pmjoMlM i ¡W»
Poznań, sobota 13 września.

* Doniesienia urzędowe. Cesarz mianował
w imieniu Rzeszy kupca Henryka Ran
da d a w Lome, konsulem na krainę Togo (wy
brzeże zachodnie Afryki).

* PrzygJowanie do pierwszych Sakra
mentów św. Pisaliśmy w nr. 208, że nie
którzy z rektorów poznańskich wyzna
czają godziny karne na popołudnie w 
soboty i w środy, i że wskutek tego 
przygotowanie dzieci do pierwszych Sa
kramentów św. narażone jest na prze
szkody.

Z powodu tej wzmianki donosi nam 
jeden z czcigodnych kapłanów naszych, 
że i w jego parafii było tak samo, że 
nauczyciel protestant z W. nie przysy
łał dość wcześnie dzieci katolickich na 
naukę katechizmową. Na zażalenie wy
siane w tej sprawie do p. ministra oświa
ty, nadeszła p. dniem 11 marca 1880 r. 
następujące pismo:

J. N. 10,732 U. Ilia.
„Dzieci mają być tak wcześnie z 

ewangielickiej szkoły w- W. wypuszczone, 
iżby punktualnie stanąć mogły w Ż. na 
naukę przysposabiającą do pierwszej Ko
munii św.“

Bardzo słusznie ztąd wnioskować 
można, że gdyby duchowieństwo poznań
skie. skarżące się na zatrzymywanie w 
areszcie w środy i w soboty dzieci cho
dzących na naukę religii, zaniosło takie 
same zażalenie do pana ministra — 
„punktualność“ w chodzeniu dzieci na 
tęż naukę nie doznawałoby z pewnej 
strony w przyszłości żadnych przeszkód.

* Na wystawienie kościoła w Gryżynie.
Z przeniesienia 45,40 marek. Pan Magielski 
3,70 marek. — Razem 49,10 marek.

* Posiedzenie wydziału historyczno-lite
rackiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbę
dzie się w poniedziałek dnia 15 b. m. o go
dzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towarzy
stwa przy ulicy Młyńskiej nr. 35. — Na po
rządku dziennym:

1) Sprawa tycząca się ułożenia słowniczka 
terminów prawniczych.

2) Sprawozdanie dr. K. Szulca z ostatnie
go kongresu antropologiczno-archeolo- 
gicznego w Wrocławiu — a mianowi
cie ze swego wykładu na tymże kon
gresie mianego: „O pierwszych mie
szkańcach pomiędzy Wisłą i Łabą.

K. Kozłowski, sekr. wydz.
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło

dych Przemysłowców odbędzie się dnia 15 b. m. 
t. j. w poniedziałek wieczorem o godzinie 8^2 
w lokalu p. Knolla. Na porządku dziennym 
odczyt. O liczny udział uprasza szanownych 
członków Zarząd.

* Ulica Szewska na przestrzeni pomiędzy 
ulicami Szeroką i Dominikańską, została po 
wyjęciu z niój szyn zniesionej kolei konnój, 
przebrukowana i oddana wczoraj do użytku 
publicznego.

* Desinfekcyą przymusową zarządziła poli- 
cya wczoraj zrana w domostwie na Chwa- 
liszewie.

* Pan Langa, kantorzysta z fabryki Ce
gielskiego, uprasza nas o sprostowanie po
myłki zaszłej w sprawozdaniu naszem z po
siedzenia rady miejskićj w pisowni jego na
zwiska. Nazwisko jego brzmi Langa, a nie 
Lange, jak wydrukowane było.

* Ćwiczenia oddziałowe 19 i 20 bry
gady piechoty (pułków 6, 46, 37, 50, 99), 
które się dnia 6 bm. pomiędzy Poznaniem. 
Wronkami, Pniewami, Bukiem i Lwówkiem 
rozpoczęły, a w których nadto wzięły udział 
1 szwadron przybocznego pułku huzarów nr. 2, 
pułk artyleryi polowej nr. 20 i 2 kompanie 
batalionu pionierów nr. 5, zakończyły się 
wczoraj, a dziś rozpoczynają się ćwiczenia 
dywizyjne pomiędzy Lwówkiem, Wronkami i 
Poznaniem.

* Akcyonaryusze cukrowni we Wrześni 
zebrali się w dniu 5 bm. we Wrześni w ho
telu Paprzyckiego na walne zebranie, na któ- 
rem po odczytaniu sprawozdania uchwalono 
zniżyć cenę za centnar ćwikły na 80 fen., 
oraz zaciągnąć pożyczkę 300,000 m. na po
krycie procentów i długów; akcyonaryusze 
mają gwarantować za trzecią część tej poży
czki, winni się zatem w przeciągu 2 tygodni 
oświadczyć, czy się na tę propozycyą zgodzą. 
Jeżeli większość oświadczy się za tem, na
tenczas kampania tegoroczna niebawem się 
rozpocznie.

* Zaćmienie księżyca, widzialne i u nas, 
przypada w dniu . 4 października rb.

* W Górce duchownej tak jak w latach 
ubiegłych licznie gromadzili się i tego roku 
wierni z całego Księstwa na ośmiodniowy 
odpust, który w samą uroczystość Narodzenia 
Najśw. Maryi Panny zakończył się wieczorem 
wspaniałą procesyą i „Te Deum“. Przez cały 
tydzień przystąpiło około 20,000 wiernych do 
Stołu Pańskiego, a na zakończenie zjechało 
około 20 kapłanów do słuchania Spowiedzi 
świętej.

* W Łodzi pod Stęszewem zgorzało po po
łudniu w środę dnia 10 b. m. domostwo go
spodarza Gąsiorka, zdaje się skutkiem nieo
strożności dzieci pozostawionych bez opieki w 
domu. Szczęściem że wczesny ratunek urato
wał połowę wsi od pożaru.

* Z rozmaitych stron Księstwa donoszą 
nam, że bardzo w tym roku obfite polowanie 
na kuropatwy, które dobrze się przechowawszy 
przez zimę, czas do rozmnożenia miały ko
rzystny.

* Na zakupienie łąki i grobli dla szkoły 
w Krążkowie w powiecie inowrocławskim, wy
znaczono ze skarbu państwa 1800 marek.

* W Jacewie w powiecie inowrocławskim 
urządzono także dwu-tygodniowy kurs metodolo
giczny dla 6 nauczycieli z okolicy. Kursem 
tym kieruje powiatowy inspektor szkolny pan 
Binkowski.

* Posadę chirurga powiatowego na powiat 
gnieźnieński, powierzono komisorycznie dr. 
Laudowiczowi z Gniezna.

* Dotychczasowy chirurg powiatowy di-. 
Jas ter w Kcyni, mianowany został fizykiem 
powiatowym powiatu wągrowieckiego.

* Wieś Gonie w powiecie chodzieskim, 
obejmującą około 445 hekt. areału, nabył od 
dotychczasowego właściciela Kretschmana ka
pitalista Berlin z Berlina za cenę 100,000 
marek.

* Do dozoru kościelnego w Pile wybrani 
zostali na 107 głosujących, pp. nauczyciel 
gimnazyalny dr. Drygas, introligator Semrau, 
obywatel Gesse i szewc Biidler.

*• Przeciwko zmianie nazwy niemieckiej 
Międzyrzecza, Meseritz na Stephansberg, wy
stępuje w' najnowszym numerze wychodząca w 
Bydgoszczy „Ostd. Presse“. I my radzili
byśmy międzyrzeckim Niemcom, aby pozostali 
przy dawnej nazwie, wywodzącej się z łaciń
skiego Mesericium, boć ostatecznie choćby stary 
nasz gród nazwali i Mezopotanią, Międzyrzecz 
zostanie zawsze Międzyrzeczem.

* Z Wągrowca. Jak już dawniej donosili
śmy, odbył się dnia 5 i 6 bm. w naszem 
mieście egzamin abituryentów. Zgłosiło się 
do niego sześciu prymanerów wyższych, z któ
rych wszyscy świadectwo dojrzałości otrzymali.



Z przyjemnością nadmieniamy jeszcze, że więk
sza część z nich, tj, cztei-ech jest naszymi 
ziomkami. Nazwiska ich są: Władysław Ma
kowski i Karol Suszycki z Wągrowca, Wła- 
zysław Smulkowski z Zbąszynia i Bolesław 
Stiller z Daków-Mokrych.

* W Rogoźnie w pobliżu gmachu sądo
wego znalazł w czwartek 7-letni chłopiec IGO 
marek w zlocie. Właściciel dotychczas się 
nie zgłosił po swą zgubę.

* Zmiany w obwodach komunalnych. 
Grunta nr 10 i nr. 11 w Tokarowie, w po
wiecie pleszewskim, odłączone zostały pod 
względem komunalnym od Tokarowa i przy
łączone do obwodu w Szypłowie. Również 
dołączono przez fiskusa niedawno nabytą łąkę 
w Olędrach Głębockich w powiecie obornickim 
do obwodu nadleśnictwa w Zielonce.

* W Wągrowcu pokłócił się w tych dniach 
parobek Z. z robotnikiem L., przyczćm osta
tni dobył noża i ugodził swego przeciwoika 
tak silnie w głowę, że nóż się złamał, a ko
niec jego pozostał parobkowi L. w głowie. 
Z trudnością wydobyto mu ten koniec; po 
dwóch dniach atoli dostał parobek L. napadu 
kurczowego i leży odtąd bez przytomności, a 
lekarze wątpią o jego wyzdrowieniu. Eksce- 
denta aresztowano.

* Sprzeniewierzenie i ucieczka. Zatru
dniony w biurze 4 szwadronu 2 przybocznego 
pułku huzarów w Lesznie, huzar Jerzy Kauf- 
mann z Angcrmunde, otrzymał od swego wach
mistrza list z 2100 marek, które wpłynęły za 
sprzedane konie, z rozkazem oddania go na 
pocztę. Kaufmann atoli przywłaszczył sobie 
tę sumę i uciekł.

* Katolicy niemieccy w Gdańsku postawili 
na kandydata do parlamentu niemieckiego i tą 
rażą, jak zwykle, ks. prałata Landmessera. 
Na gdański powiat wiejski postawiono jako 
kandydata ze strony konserwatywnej landrata 
Gramatzkiego. Słychać, że i katolicy niemiec
cy z powiatu wiejskiego będą na niego gło
sowali.

* Przy reparacyi poklasztornego kościoła 
w Zukowie w dyecezyi chełmińskiej, budowni
czy Cuny pod tynkiem odkrył średniowieczne 
malowanie, które się znajduje na wyższych 
częściach ścian. Rysunek prosty, ale mimo to 
bardzo efektywny ma kształt zwieszających się 
kobierców, około 3 stopy szerokich, z rozmai- 
temi wzorami; między innemi widać postacie 
ptaków jak gołębicy, kruka i pelikana, kar
miącego młode krwią swoją itd.

* Burmistrz wiedeński otrzymał od rady 
miejskiej pozwolenie pociągnięcia do sądowej 
odpowiedzialnzści redakcyi berlińskiej „Kreuz- 
Ztg.1' („Neue Pr. Ztg.“), która zamieściła 
korespondencyą wiedeńską donoszącą, że przy 
budowie ratusza wydano 5 i pół miliona zł. 
austr. nad kosztorys, i to 2 miliony na nie
potrzebne zbytki a 3 i pół miliona przenie- 
wierzono. Nb. wiedeńska rada miejska za
ciąga obecnie 5 milionów guldenów nowej po
życzki i zaprowadza nowy podatek na 
ubogich.

* Murzyn mówiący po polsku. „Gazeta 
Narodowa" donosi: Murzyn hr. Romana Po
tockiego Hassan Mahomet z Egiptu, przez 
sąd w Rzeszowie skazany został na dwa dni 
aresztu, za pobicie kucharza. Afrykanin bro
nił się po polsku, i przed sądem i w sporze 
z kucharzem, bo już blisko trzy lata bawi w 
Galicyi.

* Cześć kobiecie! Redakcya czasopisma 
„Inżenierya i budownictwo,“ na którćj czele 
stoi ziomek nasz, p. St. Szafarkiewicz, syn 
p. profesora Sz. z Poznania, zajmuje się wy
daniem mapy poglądowej Królestwa Polskie
go, zestawionej z wielkim trudem, mozołem, 
poświęceniem i kosztem przez panią Wój
cicką. Spojrzawszy na tę kartę, 2 i ćwierć 
łokcia szeroką a 3 łokcie wysoką, prócz kon
turów dziesięciu gubernii Królestwa, prócz 
nazw miejscowości, rzek, gór, jezior, komuni- 
kacyi itp. znaków, zwykle na kartach geo
graficznych używanych, widzimy miejsca farbą 
różnego koloru pokryte — to podział kraju 
pod względem jakości gleby. Dalej widzimy 
drzewa iglaste i liściaste, w różnych miejsco
wościach rozrzucone — to miejscowości le
siste, z oznaczeniem gatunku drzewa. Dalej 
widzimy kostki torfu, kawałki rudy, węgla 
etc. to podział kraju pod względem bo
gactw kopalnych, oznaczony w tych granicach, 
w jakich kraj pod tym względem jest znany. Dalej 
masy rozrzuconych po całej karcie przedmio
tów, jako to : głowy cukru, filiżanki, wyroby 
ze szkła, kożuchy, sito, koła, posadzki, bryczki, 
pługi, krzesła gięte, warsztaty tkackie, ko
wale kujący żelazo, piece wapienne — to 
produkcya fabryczna w odpowiednich miejscach 
oznaczona. Dalej stadniny koni, owce, bydło 
— to miejsca odznaczające się hodowlą in
wentarza. Dalej grupy ludzi około pewnych 
przedmiotów skupione — to jarmarki i targi 
znaczniejsze w odpowiednich miejscowościach. 
Tu i owdzie rozrzucone pary ludzi w naro
dowych ubiorach, oznaczają ubiór w okolicach 
tych używany. Nareszcie kościoły i pomniki 
oznaczające celniejsze budowle, sławne pod 
względem architektonicznym lub historycznym, 
charakteryzują odpowiednie miejscowości na
szego kraju.

Karta pani Wójcickiej to Królestwo Pol
skie z lotu ptaka widziane, jednym rzutem oka 
objęte; więcej nawet, bo nie ograniczając się 
powierzchownością kraju, pani Wójcicka od
kryła w części wnętrze ziemi i pokazała za
warte w niej bogactwa. Zęby wykonać taką 
pracę, trzeba było niewieściej cierpliwości, 
wytrwałej i długoletniej pracy. Trzeba było 
wystudyować dużo różnorodnych źródeł nau
kowych, sprawozdań rządowych, w wielu ra
zach na miejscu sprawdzić i rozstrzygnąć za
warte w nich sprzeczności. Wszystkiemu 
temu podołała pani Wójcicka przy szczupłych 
swoich zasobach, ożywiona myślą, że praca 
.jej ułatwi poznanie kraju uczącej się mło
dzieży, uprzytomni jego charakter pod wzglę- 
.tom -™nąraficznym j ekonomicznym tym,

których zadaniem jest troszczyć się o jego 
dobro; uprzytomni przemysłowcowi i kupców 
rozdział pojedyńczych fabrykacyi i rynki 
zbytu jego wyrobu.

Mapę tę wystawioną w handlu Rosego w 
Bazarze oglądać można przez dni kilka. — 
Ogłoszenie pp. Rosego i Cybulskiego wska
zują warunki abonamentu. My z naszśj stro
ny możemy tylko przyklasnąć pięknej myśli 
wydania tok znakomitej mapy, na której od 
razu można nabyć wyobrażenia o bogactwie 
ziemi, o rozszerzaniu się przemysłu, o stro
jach, ubiorach, ruchu handlowym i pamiątkach 
Królestwa Polskiego.

* 0 Polakach na wybrzeżu południowem 
Krymu z przeszłości i teraźniejszości, znajdu
jemy kilka ciekawych szczegółów w „Kraju.“

„Żywioł polski nigdy nie był licznie re
prezentowanym w Krymie — pisze „Kraj“. 
Był wszakże czas, kiedy w willach nadbrze
żnych przedstawiał się poważniej niż dziś. 
Pierwszą posiadłością polską była jedna z naj
bogatszych i obecnie majętności na calem wy
brzeżu południowćm, wiła Masandra. Nadana 
przez cesarzową Katarzynę II Sumorokowowi, 
przeszła następnie na własność Branickich i 
w roku 1825 z ręką jednćj z Branickich, 
dostała się w posagu ówczesnemu wielkorządzcy 
i namiestnikowi Kaukazu ks. Mikołajowi Wo- 
roncowowi. Drugą posiadłością była wiła Liwa- 
dya, którą nabył w roku 1833 od greka Re- 
welioti hr. Leon Potocki. Lubił on ją, przy
ozdabiał, miał szczególne o niej staranie. Ża 
jego też czasów w Liwadyi zbierała się cała 
arystokracya polska. Wiła ta wraz z śmier
cią hr. Potockiego stała się latową rezydencyą 
dworu carskiego. Trzecią z rzędu jest wiła 
Misehor, niegdyś własność również Potockich 
ale humańskich, od których z ręką jednej z 
Potockich przeszła do domu Naryszkinów.

Dalćj jeszcze idą: posiadłość w Kizis- 
Taszu przy Aju-Dahu, nabyta przez Daryusza 
Poniatowskiego. Była to właściwie nie wiła, 
ale 50 dziesięcin gruntu z pięknym lasem bu
kowym, sprzedana następnie za połowę war
tości. W dolinie Ałuszty trzy wile polskie 
mniejszego rozmiaru i nakoniec wiła Ucz Czem, 
nabyta przez Maurycego Potockiego, stano
wiąca obecnie własność wdowy po nim, pani 
Czosnowskiej. — Do Polaków, co i na tym 
gruncie imię swoje utrwalili, należy Kaźmirz 
Skirmunt. Nabył on w roku 1864 w Bała- 
kławie dom i przylegające doń grunta, na 
których zasadził plantacyą winogradową. Czło
wiek czynny, energiczny, pracowity, wytwo
rzył z tego nabytku śliczną winnicę, znacznie 
dziś procentującą — jednocześnie zać otoczył 
swe imię czcią ogólną, na jaką zasłużył przez 
opiekę rozciągniętą nad miejscową ludnością. 
P. Skirmunt w odosobnieniu tem nie zerwał 
z krajem i przeszłością. Żona jego, ś. p. He
lena Skirmuntowa, znaną jest jako rzeźbiarka 
szachów z pomysłu wyprawy pod Wiedeń Ja
na HI, a córka Konstancya pod pseudonimem 
„Pojaty“ występuje na polu prac history
cznych. Co do samego miasta Jałty, znane 
tu jest imię Zygmunta Szyszły, pod którego 
kierownictwem powstała sieć dróg otaczają
cych Liwadyą. Obecnie zaś zamieszkuje kil
ku właścicieli domów, kilku urzędników i rze
mieślników. Nakoniec wspomnieć należy, iż 
od r. 1869 przebywa w Jałcie p. Andrzej 
Podbereski, znany literat, poświęcający się 
przeważnie pracom historycznym.

* Okropny wypadek. Z tonącego po za 
równikiem yachtu Mignonette, płynącego do 
Sydney, uratowali się dnia 3 lipca na małej 
barce kapitan Dudley, sternik Steffens, maj
tek Brooks i chłopak okrętowy Parker. Za 
całą żywność mieli dwa pudełka marynowanćj 
rz.*py, którą kapitan w pospiechu uniósł z to
nącego yachtu, sądząc, iż to mięso. Wody nie 
mieli ani kropli. Przez 28 dni znajdowali się 
na morzu i w tym czasie przepłynęli 1050 
mil. Przez pierwsze 11 dni żywili się rzepą, 
schwytanym żółwiem itp. Od 11—18 nie je
dli nic i zaczęli przemyśliwać nad tern, kto 
z nich ma być zabitym i służyć innym za 
pokarm. Majtek Brooks opierał się temu. W 
końcu kapitan ze sternikiem zabili Parkera, 
pili jego krew i jedli serce i wątrobę. Po 28 
dniach zostali uratowani przez niemiecką bar
kę Montezume i przybyli do Falmouth. Tutaj 
burmistrz kazał ich aresztować; oskarżeni są 
o rozmyślne zabójstwo.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 14go 
września Pod w. św. Krzyża. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 32. Zachód 
o godzinie 6 minut 19.

Pojutrze w poniedziałek dnia 15go września 
św. Nikodema. Wschód słońca 
o godzinie 5 minut 34 Zachód o go
dzinie 6 minut 16.

TELEGRAMY.
Rzym, 12 września. Ambasador 

francuski miał dzisiaj u Ojca św. posłu
chanie.

Berlin, 13 września, W obec obie
gających po pismach pogłosek, jakoby 
wybory odbyć się miały 21 października, 
zapewniają w kołach najlepiej poinformo
wanych, że co do terminu wyborów je
szcze nic nie postanowiono.

Wiadomości literackie i artystyczne,
* Pan Jarosław Leitgeber, znany z li

cznych wydawnictw, tak naukowych jak i lu
dowych — wydał świeżo dla użytku szkół 
elementarnych, publicznych i prywatnych

Elementarz poznański 
ułożony według mięszanej metody pisania i 
czytania, opartej na głosowaniu — przez pp. 
Fr. Krajewicza i Modrzyńskiego — a ozdo
biony wielu rycinami, str. 88.

Zaprowadzony dziś przez germanizatorów 
system wyrazów normalnych okazuje się dla 
języka polskiego niepraktycznym i niewłaści
wym. Dla tego doświadczony pedagog, pan

Modrzyński i dawniejszy nauczyciel, pan Fr. 
Krajewicz dobrze postąpili, opierając swój ele
mentarz na metodzie glosowania (Lanterme- 
thode) i używając współczesnego systemu czy
tania i pisania (Schreiblesemethode), według 
której wszyscy się uczyliśmy i która w peda
gogice mając niepoślednią kartę, na długo za
pewne jeszcze się ostoi. Dobry pedagog opie
rając się na tym systemie, może połączyć z 
nim wszystkie korzystne i praktyczne właści
wości metod innych i nauczy dziecko polskie 
bardzo szybko czytać i pisać.

Dobre opracowanie, mnóstwo rycin, tak 
miłych dla dziecka, czynią tę książeczkę bar
dzo pożądanym nabytkiem dla literatury szkol
nej — i najwłaściwszym podarkiem na gwiazd
kę dla początkującej dziatwy szkolnej.

płac., listopad 45, — płac., grudzień 44,80 
płac., styczeń 44.80 płc.. luty 45,00 płac., marzec 
45,30 płac., kwiecień-maj 46.— płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 47,10 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów'. Cena
wypowiedziana 124,—, wrzesień 124,—, wrzesień 
październik 124,—, paździe; nik-listopail 124.— li- 
stopad-grudzień 124,— m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —,— litrów, cena wypo
wiedziana —,—, wrzesień 47.— mrk.. paździer
nik 46,— mrk.. listopad 44,80, grudzień 44,60, 
styczeń 44,60 m„ kwiecień-maj 46.00 m. w miej
scu bez beczki 47,00 mrk.

Akeye bankowe 1 przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reicbsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Anstryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6% z prawem pierw

szeństwa Lit. A.
Königs- und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Weksle.

145.10
151.75 
200.80

11A25
504.—

73 50 
107.40
81.75

* Księgarnia nakładowa J. K. Zupańskiego.
Po śmierci zasłużonego nakładcy J. K. Zu- 
pańskiego, zdawało się, jakoby księgarnia za
wiesiła całkiem -wydawnictwo, poprzestając na 
dokończeniu rozpoczętego dzieła Barzykowskie- 
go, „H i s t o r y i powstania listopa
dowego“, której tom IV. opuścił prasę a 
V. jest na ukończeniu. Lecz mylne było na
sze przypuszczenie, albowiem ukazał się do
datkowy katalog, w którym zapowiada sza
nowna firma pod prasą znajdujące się: „P a- 
miętniki Małacho w skieg o“, „P r a- 
k s e d a“ Chojeckiego, „Wspomnienia o 
pożarze Moskwy wr. 1812“, „Wiel
ka księżna Sz ar lotta (Karolina) s y- 
nowa Piotra Wielkiego 1707/15“, 
tłumaczenie Iwanowskiego, „Panowanie 
Stanisława Augusta Poniatow
skiego“ przez Jakóba Zaleskiego, i wiele 
innych dzieł — które prawdopodobnie w tym 
roku jeszcze ukażą się oczom naszym.

Spadkobierca, pomny na zabiegłość i pracę 
ojca swego, bieży drogą wytkniętą. Szczęść 
pracy młodej a daj Boże wytrwałej.

Bydgoszcz, 12 września.

(Sprawozdanie izby handlow'ćj). Ceny za 1000 klg.. 
Pszenica słabo, piękna 150—152 mrk.. śre

dnie gatunki 140—148 mk. poślednia —m. 
Żyto stalćj. w miejscu krajowe piękne 120 do

122 mrk., średnie 115—118 mrk. poślednie —,— m. 
Jęczmień dla browarów' 125—135 m., na paszę

110—120 mrk., mały —mrk.
Owies w miejscu 110—130 marek, poślodni

—mrk.
Groch wrzący 150—160, na paszę 140—145 

marek.
Okowita za 100 litr, a 100% 49.50 m.

Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni
Londyn 8 dni
Paryż 8 dni
Wiedeń 8 dni
Petersburg 3tyg.
Warszawa 8 dni

za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl. 
za 100 franków 
za 100 florenów 
za 100 rubli 
za 100 rubli

167.60
206.10
206.80

* Przeglądu Kościelnego wyszedł nr. 11 
i zawiera: Artykuły wstępne: Filo
zofia natury (dokończenie). — O Bractwach 
(dokończenie). — Nowa encyklika papiezka o 
odprawianiu Różańca w miesiącu październiku 
r. b. — Kwestye teologiczne: Je- 
junium naturale, jakie dopuszcza wyjątki (do
kończenie). — Kronika dyecezalna 
i zagraniczna: Polskie dyecezye: Wi 
zyty pasterskie ks. Biskupa Wnorowskiego. — 
Jenerał Reformatów w Galicyi. — Rzym: 
Jubileusz Kongregacyi maryańskiej. — Posłu
chania. — Wiadomości potoczne. — Austrya: 
Nowa katedra w Serajewie. — Kongres mu
zyki kościelnej w Bernie. — Szwajcarya: 
Układ ze Stolicą św. — Hiszpania: f Kar
dynał Moreno.

* Na Straż św. Wojciecha w Gnieźnie
złożyli przedpłatę (1 markę 50 fen.) na r. 1884:

Gebel, Międzybórz. Tomasz Nowicki, Sła- 
wienko. J. Piasek, Metzkirch. Ks. proboszcz 
Mentzel. N. Kucharski, Śrem. Skrzydlewski, 
Mechlin. Ks. Wawrzyniak, Śrem.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 12 września.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Chełmicki z żoną z Zakrzewa, pani Wę
gleńska z Królestwa, hr. Plater z Wieli
chowa, Dorożyński z Królestwa, Grodzicki 
z Psarskiego, Nieżychowski z Granówka, 
pani Piottuch-Kublicka z synem z Topól- 
na, Wittkower z Berlina, Thomas z Droys- 
sig, Thomas z Meissen, Kowalski z synem 
z Wysoczki.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz Sikorski z Szamotuł, ksiądz Gre
gor z Rakoniewic, ksiądz Henke z Gnie
zna, ksiądz Friske z Połajewa, Stefański 
z Zekroczyna.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— B. — Poznań, 13 września. (Sprawo

zdanie tygodniowe z obrotu z i e m i o p ł o- 
d ó w). Po kilku przemijających deszczach było przez 
cały tydzień nadzwyczaj ciepło. Dla uprawy i ro
ślin okopowych przydałby się deszcz. Mniejsi wła
ściciele już prawdę pokończyli zasiewy. Dowozy 
w tym tygodniu mieliśmy słabe; na większe nie 
możemy liczyć aż do ukończenia prac w polu. 
Najwięcej zboża dostawiają Prusy Zachodnie i Ku
jawy. Z powodu silniej występującego popytu na 
na eksport i konsuincyą fizyoguomia targu w tym 
tygodniu była dość stała; lepsze gatunki można 
było też łatwo sprzedać. — Pszenica miała le
pszy popyt i wyżej, 130—168 mrk. - Żyto na 
eksport do Saksonii i Turyngii szybko znalazło 
kupca, ceny końcowe o 2 do 3 mrk. wyżej, 122 do 
132 mrk. —► Jęczmienia w delikatnym jasnym 
towarze kupowano na eksport do Niemiec środko
wych i północnych, oraz dla naszych mielcarzy, 
zresztą, słabo, 120—140 mrk. — Owies stare ceny, 
110—120 mrk. — Groch ofiarowano już w wię
kszych partyach, na paszę 130—145 mrk., wrzący 
150—170 mrk. — Wyka mały obrót, 125—130 
mrk. — Taterkę kupowano tylko na konsuincyą, 
115—125 mrk. — Rzepaki przy słabej podaży 
stale. Rzep zimowy 225—230 mrk., rzepik zimowy 
228—233 mrk. Wszystko za 100 kilogr. Mąka 
łatwo się sprzedawała. mąka pszenna nr. Q 13,50 
dó 14 mrk., nr. O i I 12,50—13 m., mąka rżanna 
9,50—10 mrk. za 50 kilogramowa

Okowita. Chociaż w cenach nie było zna- 
czniejszćj zmiany, to jednakowoż tendeneya była 
przeważnie stałą. Na termina późniejsze, jako też 
na kwiecień i maj zakupiono kilka znaczniejszych 
partyi w celach spekulacyjnych. Nadeszło też kilka 
większych transportów świeżej okowity. Notowa
nia końcowe: wrzesień 47 mrk., październik 46,10 
mrk., listopad 46,10 m., grudzień 44,90 mrk., sty
czeń 44,90 mrk., kwiecień-maj 46 mrk. za 10,000 
litr. pret. _________

(W.) Poznań, 13 września (—Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto stałej.
Cena wypowiedzialna —, —. Wypowiedziano

— cent, na wrzesień 124.— pł., wrzesień paździer
nik 124 pł., paździemik-listopad 124,— płc., łisto
pad-grudzień 124,— pł., na wiosnę 125.50 płac.

Okowita: spok.
Cena wypowiedziana —,—. Wypowiedziano

— litr., wrzesień 47,— płc., paźdz. 46,—

Wrocław, 12 września 1884.
Żyto (za 2000 funt.) niżój, wypowiedziani

----- . Cena wypowiedz. —. wrzesień 130,— żąd..
wrzesień-październik 129,50 żąd., październik-listo 
pad 128,— płacono, łistopad-grudzień 126,50 żąd.. 
kwiecień-maj 130,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz. 1000 cent, na wrzesień 
152 żąd., wrzesień-październik 151 żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— cent, na wrze
sień 122 żąd., wrzesień-październik 122.— żądano, 
kwiecień-maj 121 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. wrzesień- 
październik 240 żąd.

Olćj rzepiowy niezm., wypowiedz. —,— cent, 
w miejscu 53,50 żąd., wrzesień 51,50 żąd., 51,— 
płc., wrzesień-październik 51,50 żądano, kwiecień- 
maj 52,-- żąd.

Okowita słabiej, wypowiedziano 10,000 litr., 
w miejscu —,— płacono, w rzesień 47,— płacono, 
wrzesień-październik 46.70 płacono, październik-li- 
stopad 45,50 żąd., łistopad-grudzień 45,— płacono, 
kwiecień maj 45,70 żądano.

Cena wypowiedz, na 13 września żyto 130.— 
mrk., pszenica 152,— mrk., owies 122,— mrk., rzep 
—,— mrk., olej rzepiowy 51,50, okowita 47,— mk.

Ceny targowe z dnia 12 września 1884,

P osta|nowienia

miejskiój

deputacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj- naj- 
wyż. 
M F.

naj-
wyż.
MF.

naj-
niż.

M|F.

naj-1 
wyż. 
M|F.

naj-
niż.

M1F.
w;
M

Z.
F.

Pszenica biała 16 40 15 80 14 70 14 40 14 20 14 —
„ żóła 15 80 15 40 14 60 14 30 14 — 13 70

Żyto 13 60 13 30 12 90 12 70 12 50 12 20
Jęczmień 14 60 13 70 13 10 12 70 12 40 12 —
Owies 12 40 12 20 12 — 1180 11 60 1140
Groch 18 50 17 50 17 — 16- 15 50 15 —

Postanowienia TOWAR
komisyi handiowćj. piękny średni pośledni.

Rzep . . . 100 klg. 23 50 22 50 21 90
Rzepik zimowy „ 22 60 21 70 20 50
Rzepik lato wy „ M — — — _ — —
Lnica . . . „ M — = _ — —
Siemię lniane „ — — - — —
Siemię konop. „ M — — - — —

Lubin słabo, za 100 kilogr. żółty 8,50—9,00 
do 9.50 mrk., niebieski 8,20—8,80—9,00 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,00 do 9,20 mrk., obce 7,80—8,50 mrk., na wrze
sień-październik płac, do — mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 
6,60 do 6,80 mrk., obce 6,20—6,40 mrk., na wrze 
sień-paździemik —,— mrk.

Berlin, 12 września (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żądano 14Ó 
do 175 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
—,—, na wrzesień-październik płac. 146,00 do 
146,50, na paździemik-listopad płc. 146,50—147,00, 
na łistopad-grudzień płac. 148,25—148,75, na kwie
cień-maj płacono 157,25—157,75. Wypowiedziane 
4000 cent. Cena wypowiedziana 146,25.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 130—142 
w. j.; na mieś. bież. 137.50—137,25—138—137,75, 
na wrzesień-październik pł. 137,50—137,25—138 do 
137,75, na paździemik-listopad płacono 132,25 do 
131,75—132,50, na listopad-grudz. 131,75—131,25 
do 132,25, na kwiecień-maj płac. 135,50—136 do 
135,25. Wypowiedziano 8000 centn. Cena wypo
wiedziana 137,75 mrk.

Jęczmień za 1000 kilogr. mniejszego i wię
kszego ziarna pł. 123—188 według jakości.

Kukurudza w miejscu pł. 124,0—134 podług 
jakości. Wypowiedziano —cent.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 125—160 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono —, 
na wrzesień-październik płacono 127%—126,%, na 
październik - listopopad płacono 124,—, łistopad- 
grudzień płac. 122,—. kwiecień-maj żądano 126,—.
Wypowiedziano----- centn. Cena wypowiedziana
126,— mrk.

Olej rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki płacono —,— mrk., w miejscu z beczką 
—, m., na miesiąc bieżący płac. 52.—. na wrze
sień-październik płacono 52.—, na październik-listo- 
pad płacono . 51,6, na łistopad-grudzień płacono 
51,3, na kwiecień maj pł. 52.4—522,. Wypowie
dziano —,— centn. Cena wypowiedziana —.

Okowita. Za 100 litrów a 100 proct. — 
10,000 litrów proct. w miejscu bez beczki płacono 
49,7; w miejscu z beczką płacono —,— mrk., na 
miesiąc bieżący pł. 49.4—49.3—49.4, na wrzesień- 
październik płac. 48,8—48,7—48,8, na paździer- 
nik-łistopad płacono 47,5—47,7, na łistopad-gru
dzień płac. 46.9—46,8—47, na styczeń-luty ptac. 
—,—, żąd. —, na kwiecień-maj płac. 47,7—47,9. 
Wypowiedziano 30,000 litr. Cena wypowiedziana 
49.4 mk.

' /' ' \ , )

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 12 września 1884.

Banknoty i iii o nety.
Rosyjskie banknoty 
Austryackie banknoty 
Francuzkie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w zlocie

za 100 rubli 
za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl.

207 40 
167.45 
81.—

Dwudziestofrankówka w zł ocie
Półimperyał rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5%

1K20

4.195

Akeye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

„ z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

Marienburg-Mla w'ka

Oleśnicko-gnieźnieńska
M MM

Wschodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolćj państwowa (Francuzy) 
500 frk. za sztukę Mk.

Austryacka kolćj południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

Papiery państwowe.
% kupon płatny

19.70
45.50
49.75 

117.25
83.75 

116.50
23.30
76.10

103.—
119.30

508.—

250.—
112.80
75.40

Niemiecka pożyczka pań
stwowa 4 1/4Í1/lO

Pruska konsol, pożyczka 4% VriVio
„ „ „ 4 VG JA,
„ pożyczka z 1868 r. 4 ViViW/io

Obligi państwowe (Staats-
schuldscbeine) 3V2 VGVî

Listy zastawne.
Poznańskie 4 VG1/;
Pomorskie 3Va VGVî

M 4 VG1/,
4 %i%

Saskie 4 VGVt
Szlązkie Lit. A. 3’/2 VGV,

M M 4 Vii%
M M 4% /G 7

Wscho dnio-pruskie 3ł/2 VGVt
4 VGVi

Westfalskie 4 VGVr
Zach.-pruskie dóbr rycersk. 3% VGV,

4 VG Vi
„ ser. I. B. 4 VG’/î
„ nowe II ser. 4 VGVt

Obligacye powiatowe 4 VGV;
M M IV2 Vi i Vi

kuru

103.75
102.90
103.60
101.50

99.90

101.50
96.40

101.90

95^90
101,50
96’-

101.90

95.90
102.10
101.90
101.90

Listy rentowe.

Poznańskie
7o

4
kupony 
%i Vio

kurs
101.70

Pomorskie 4 V4G/10 101.70
Pruskie 4 V4Í Vio 101.60
Saskie 4 V4ÍV10 101.75
Szlązkie 4 V4ÍV10 101.70

Zagraniczne papiery państwowe 
ł listy zastawne.

7» kupony kurs
Polskie listy zastawne 5 % i V? 62,20

56.10„ „ likwidacyjne 4 Ve i V12
Rosyjskie listy zast. (Boden-

credit) 5 Vi i % 91.90
Włoska renta 5 Vi i Vi 96,10
Austryacka złota renta 4 V4 i VlO 88,20

„ papierowa 1% % i Vn 67,50
5 Va i % 80,40

„ srebrna renta 4Vs Vi i Vt 68.40
M M 4Ve i Vio 68,30

Austryackie losy z 1854 r. 4 V4 1
„ „ z 1858 r. za sztukę M. —
„ „z 1860 r. 5 Ve i V n 119.25
„ „ z 1864 r. za sztukę M. —J—

Węgierska złota renta 6 Vi i v7 102,80
Węgierska złota renta 4 Vi i Vv 77,40

„ papierowa renta 5 Ve i ł/13 74,40
Rumuńska pożyczka 8 % i xh 1

„ „ małe sztuki 8 XK i V7 108,-
„ „z 1880 r. 6 % i % 104.20
„ „z 1881 r. 5 Vs i Vl2 99,60

Rosyjsko-angiel. pożyczka
z 1822 r. 5 Vs i Vs 92.75

„ „ „ z 1859 r. 3 % i Vn 73,30
„ „ „ z 1862 r. 5 Vó i Vii 92.90
„ „ „ z 1870 r. 5 ’/e i V8 94,20
„ „ „ z 1871 r. 5 Va i V» 93.20
„ „ „ z 1872 r. 5 V4 i Vio 93.25
„ „ „ z 1873 r. 5 Ve i Vi2 93.10

Rosyjska pożyczka z 1875 r, 4% V4 1 VlO 85.60
„ „ z 1877 r. 5 Vi i v7 97,60
„ „ z 1880 r. 4 Vs i Vii 77,-
„ „ premiowa

141,60z 1864 r. 5 Vi i v7
„ „ „ z 1866 r. 5 Va i V» 136,60
„ „ wschodnia I. 5 Vo i Vl2 59,80

H- 5 Vi i v7 60.-
III. 5 Ve i Vn 59,80

Rosyjska złota renta 6 Ve i Vi2 107,30
Turecka pożyczka z 1865 r. fr. — 8.60
Tureckie losy 400 fr. fr. zasztukęM. 39,10

Telegram giełdo«?^ 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 13 września 1884. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Kapitały.Pszenica słabo 
wrześ.-paźdź. 
kwiecień-maj 

Żyto słabo 
wrześ.-pażdz. 
listop.-grudz. 
kwiecień-maj 

Olej rzep, stale 
wrześ-paźdz. 
kwiecień-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
wrzesień 
wrześ.-paźdz 
pażdz.-list. 
list.-grudz. 
kwiecień-maj 

Owies
wrześ.-pażdz. 
Wyp.-żyta wsp. 

Wyp.-okow. kw.
Szczecin, 13

Pszenica słabo 
wrześ.-pażdz. 
kwiecień-maj 

Żyto słabo 
wrześ.-paźdz. 
kwiecień-maj 

Rzepik 
w miejscu 

Olej rzep, niezm. 
wrześ.-pażdz.

145,75
156.50

136,25
130,—
134.50

52,10
52.50

49,20
49,—
48,40
47,30
46,60
47.50 

126,-

Galic. akc. k. 112,75 
Pr. consol. 4% 103,60
Pozn. listy z. 101,60 
Pozn. listy rent. 101,70 
Austr. banknoty 167,75 
Austr. renta złota 88,2) 
Austr. losy 1860 119,10 
Włochy 96,"
Rumuny 104,2o
Ros. banknoty 207,-" 
Ros.-ang.pożyczk. 93,10 
Pol. 5% listy zast. 62,10 
Pol. lik. 1. zast. 56,25 
Kredyty
Kolej państwowa 508,5 
Lombardy 250,60
Usposob. stałe.

30,000
września 1884

w miejscu
146.50 kwiecień-maj
158.50 Okowita potw 

w miejscu
132.50 wrzesień
133.50 wrześ.-pażdz. 

kwiecień-maj
Petroleum 
w miejscu

(Kursa końć.)

52.50

49," 
48.70 
48,30 
47.80

8.30
51,50

Dodatek*



DoćLatek ćto Huryera Poznańskiego Nr. 212.
INiedziel» 14 września 1884.

Walne zebranie
niżej podpisanego Banku za rok 1883/4 odbędzie się
dnia 27-«-o września r. b. o godzinie 
I-tej po południu w Poznaniu na sali 
liotelu francuzkiego, na które zaprasza się 
niniejszym pp. akcyonaryuszy z nadmienieniem, że karty 
wstępu i sprawozdanie roczne odebrać można w biurze 
Banku już od 27-go b. m. począwszy. (489)

Porządek dzienny:
1. Czynności przewidziane § 29 statutów.
2. Wybór nowej Rady nadzorczej.

BANK ROLNICZÓ-PRZEMYSŁOWY
Kwileckl Potocki i Spółka.

lTad.zozcza.
Dr. Z. Szułdrzyński.

Szanownych członków

uprasza się o wpłacenie składek na ręce ka- 
syera p. T. Sadowskiego aż do 1 paździer
nika, bo później będą takowe ściągane przez 
mandaty pocztowe. (495)

Dyrekcya.

Polecamy uwadze Szanowych Czytelników wy
daną naszym nakładem broszurę pod tytułem

Poradnik
dla dozorów szkóinycli i przy

jaciół szkoły,
obejmującą wszystkie przepisy, instrukcye, rozporzą
dzenia, wyroki trybunałów dotyczące praw gminy, 
dozorów i rodziców do zarządu szkoły. (465)

Pisma polskie przychylnie tę publikaeyą oceniły.Drukarnia Kuriera Poznańskiego
J8ty Marcin 16.

Moje biuro
znajduje się obecnie

narożnik Star. Rynku i Jezuickiej ul.
u a I. piętrze.

Wchód z Jezuickiej ulicy nr. 12.

(364) radzca sprawiedliwości.

Księgarnia katol.
W Poznaniu, nabyła wszelkie 
nakłady X. Prób. Stagraczyń- 
S kiego i poleca takowe po cenach 

następnych:
Nauki katechisniowe, tom 1342 str.

4,50
Nauki katechisniowe, tom II str. 

480 .................................... 4,50
Biblioteka kaznodziejska, tom III 

str. 815............................. 8,00
Biblioteka kaznodziejska, tom IV 

str. 726   7.00
Zbiór kazań na uroczystości Zba

wiciela świata, str. 333 3,00
Condones fnnebres M. Fabri. str. 

241........................................3,00
Conc. selectae per aanuni M. Fabri, 

S. J. str. 732 ... . 7,00
Ave Maria. Nowy wykład pozdro

wienia Anielsk. str. 232 C,75
O biedzie i nędzy ludzkićj str. 125 

0.60
Przeraźliwe echo trąby ostateez- 

nój str. 138 .... 0,60
Katownie piekielne z obrazkami 

(501) 0,30
(Nadsyłający naieżytość na

przód odbiorą przesyłkę franko).

Najbliższy
kurs handlowy
rozpocznie się 13 października 
r. b. Progr. franco. (405)

Prof. Szafarkiewicz.
• rn im : itri 11 tn-izr

CRÊME
Rataj Dr. Mateckiego

radykalny środekB B _ .
W IX©-. “W

polecają (345)

H. Jasiński i Sp.
Drogerya w Poznaniu

Słoik 3 marki.

SlsagssSSSSSSSBSa

Ü1
ril

mnl

Szanownej Publiczności miasta i Księstwa donoszę uprzejmie, że 
z dniem 1 Października przeniosę moję

Falbiemią artystyczną i chemiczną Pralnią
z Chwaliszewa do własnego domu przy Wielkich Garbaracli Nr. 32, 
w pobliżu hotelu Paryzkiego. (506)

Z powyższą zmianą nastąpi znaczne powiększenie urządzenia fabry
cznego, przez co będę w stanie łaskawą Publicznonść szybciej obsłużyć i 
proszę ją, aby zaufanie, którem mnie przez 36 sat łaskawie obdarzała i na
dal mi zachować raczyła.

Lokal mój przy Placu W ¡lichnowskim 14 pozostaje i nadal.

Poznań.

KAPITAŁY
na 'wiellcie ixiajQtki ziemskie 
po l1/« prct. przy pełnej walucie nie niżej 
jak w sumie 500,000 marek,

na małe majątki ziemskie
i nieruchomości w miastach
po 4P/2 prct. na lat 1O i dłużej.

Kapitały z amortyzacyą od 4s/ł prct. są do na
bycia za pośrednictwem

Adolfa Thiela
w Bydgoszczy.(9)

Nowości
w materyacli francuzkich, angielskich i krajo
wych na jesienną i zimową porę już nadeszły.

J. & A. WITKOWSCY
w Posenanin. ns

Fabryka H. Cegielskiego
-w ZE’ojzxxo-zxi’kx

poleca

Herbatę
polecam:

/Souchong I funt 5 marek (nr. 
skrzynkach po 5 funtów).

w oryginalnych

Sc Souchong Ii funt 4 marki. 
^Souchong Iii funt 3 marki. (400)

g Souchong i Pecco mięszana nr. I funt 9 marek. 
Souchong i Pecco mięszana nr. II funt 6 maiek. 
Souchong i Pecco mięszana nr. III funt 4 marki.

(nr. III w oryginalny cli skrzynkacli po 5 funt). 
Pecco kwiat 9 marek.
.Prószę herbaciane nr. I funt 3 maiki, 

nr. II funt 2,50 mrk.. nr. HI funt 2 mik.
Przy odbiorze najmniej 5 funtów daję rabat.

A. W. Żuromski
skład herbaty.

¡^Poznań, naprzeciw teatru polskiego. Filia: Wro-
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NÎ-. cławska ulica 25.

Malarz i dekorator
J, KOMESBZIŚSKT

Poznań, ul. FryderykowsKa 20
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom kościelnym 
oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich prac malarskich, po- 
złotniczych jako i malowania wnętrzy kościołów i kaplic w prawdziwymi 
kościelnym stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe tak na murach jako i na 
drzewie. Maluje obrazy nowe i odnawia stare oraz czasem zniszczone 
fresko, gobeliny i wszystkie inne prace w zakres artystyczny wchodzące. 

Wszelkie podjęte prace wykonuję sam spiesznie i rzetelnie choć
oddaleniu. , . , , , .

Zdolności do wykonywania wszelkich prac nabyłem w szkołach
który przy odbytych próbach bardzo odpowiednim się okazał. Cena sztuk pięknych i podróżach po większych miastach Niemiec i za granicą. 

jego 27 marek.

nowy wyorywacz do buraków,
W. Trzciński,Handel

towar, galanteryjnych
tahi

WiUielnwwski plac 10
poleca na nadchodzącą porę jesien
na swój bogato zaopatrzony

(499)

skład lamp

rzeźbiarz i pozlotnik

Wodna ulica Ar. 23,
poleca się do odnawiania całych wnętrzy kościołów, do budowania 
kowych ołtarzy; również poleca swój obficie zaopatrzony skład sprzętów 
nościelnych, mianowicie: ołtarzyki do noszenia z piękuemi obrazami 
w wielkim wyborze, baldachimy, latarki, kierce, pasy Chrystusa na 
Boże męki, przed procesyą, do szkół itd., figury- śś. Pańskich z drzewa 
i gipsowe, figury P. Jezusa do grobu i rezurekcyi; oprawia obrazy 
w ramy barokowe i z pięknych lisztew. Również poleca piękne 
pająki do kościołów różnej wielkości od 8 do 36 świec. (103)

ZaJszłsucL

fotograficzno-artystyczny
Biwïi &

ul. Bismarkowa
ijb

a TSi*. n

é ~t
Od poniedziałku 22go września r, b. przed poł. od godz. 10 i dni 

następnych sprzedawać będę w lokalach handlu S. Jakóba Mendelsohna 
z powodu zwinięcia handlu cały zapas mebli, zwierciadeł i towarów 
wyściełanych. Pająki gazowe i petroleowe. Dywany, pokrycia na 
meble, jako też kilka prawdziwych starożytnych mebli, kompletne urzą
dzenia binrow-e etc. drogą dobrowolnej licytacyi, najwięcej dającemu 
za gotówkę. . .

Oprócz tego sprzedaną będzie dnia 23go września r. b. przim poł. 
od godz. lOtej większa ilość fortepianów, pianinów i harmoniów. Prz<;<l-
mioty zakupione mogą na życzenie i podług umowy pozostać w lokalu 

(,50/;

Najznaezuiejsza
berlińska fabryka zegarków.

Ciężkie złote zegarki męzkie do nakręcania bez kluczyka. 
Znakomite złote zegarki damskie do nakręcania w pięknych wzorach, 
stosowne na podarki
tanie a piękne regulatory.

Piękne gustowne oprawy do zegarkór wykonujemy w 8—10 dniach, 
lllustrowanych cenników i bliższych wiadomości udziela gratis i franco

C. jägermann, Berlin
(502) 70. Friedrichstrasse 70.

Ntife pijai5twa„:,cśss

stopniu usuwa podług 10 letnićj prak 
tyki rzetelnie i sumiennie nawet bez 
wiedzy pacyenta pod gwanrancyą 
Th. Konetzky w Berlinie, Brunnen- 
strasse 53. wynalazca radykalnego 
sposobu leczenia i specyalista dla 
dotkniętych powyższą chorobą. Urzę
dowo poświadczone listy dziękczynne 
gratis. Proszę nie zważać na naśla
dowców, gdyż ci przyrzekając bez
płatne leczenie, tylko zwodzą. (459)

zaangażowawszy na stałe malarza artystą jest w możności 
oprócz zwykłych prac fotograficznych wykonywać portrety 
naturalnśj wielkości olejno malowane, jako i kredą retuszo
wane. (104)

Do zamówienia portretu wystarcza nadesłanie 
zwykłej fotografii.

Ceny umiarkowane.

sprzedaży.
K aj e t

komornik.
Ulica Fryderykowska nr. 10, U.

BI o o ke p'a h o I e n d. Kakao
najlepszy i najłałwiej. rożćźyniający Się fabrykat; uwieńczony 
wielu medalami złoteniic ’/2 Ko. wystarcza na 100 filiżanek, 
W zapasie we wszystkich znaczniejszych tego zakresu składach 

Fabrykanci J.8r C. Blooker, Amsterdam.

(Peoco)
wyborową fant po 6 mrk., czoko- 
ladę własnej fabryki w bochenkach 
funtowych po 1,50 mrk., oraz cze
koladę Startera i Pobuda po różnych 
cenach poleca cukiernia (54)

Antoniego Piitzuera
Stary Rynek nr. 6!

1 Dobrzy krawcy
2 na robotę surdutową znajdą stałe zatrudnienie uJ Al. <3rraiipe’go

(498) Plac Wilhelmowski 18.

Słodkie węgierskie

Winogrona
na deser i kuracyą poleca

B. GÏabisz,
(503) Św. Marcin 14.



Specj alność: kompletne angielskie bębny cepowe, młockarnie 
z patentowanemi ramami żelaznemi,

(56) z fabryki

Robey & Comp.
F. Beutschlaender"

w Wronkach, W. Ks. Pozn.
Fabryka

machin rolniczych
(50) polece specyalnie;
dwu, Irzy i cztcrolemie- 
szowe pługi do orania ugo
rów, pokrawania siewn i 
skrobacze, dając jena próbę 
celem zdania sądu o zna
komitej ich użyteczności. 
Jak najlepsze sicwniki.j^g 

Prospekta bezpłatnie.

Maneże, maszyny do młócenia i czy
szczenia zboża, tryery, sieczkarne i sie- 
wniki, pumpy, maszyny do siekania ćwi
kły, do robienia masła, rozdrabniacze 
makuchów, śrótowniki, gniotowniki, gru

bery, krymery, brony i walce.

Magazyn garderoby męzkiej
ul. Willielniowska 11, obok hotelu francuskiego

odebrał i poleca

w maieryacli angielskich, francuzkicli i krajowych
po cenach jak zwykle umiarkowanych. _____ (414)

Zv£ Fełerowicz.

Reprezentant: Adolf Thiel

Wielki wybór
zegarków

remontoire
srebrnych 
i złotych.

I Bydgoszcz.

ZŁOTE MEOA.LE

Zegarki/złotej

Wielki wybór
regulatorów,

budzików

Kantor: Nowy Rynek nr. 1.
Składy: Nowy Rynek nr. 6, ulica Kolejowa nr. 6, jako też

w Gdańsku: Mattenbuden nr. 30 u p. Pawła Resslera.

Spowodowany wielostronemi życzenia
mi szanownych a życzliwych mi odbiorców, powię
kszyłem znacznie skład mój mebli i pole
cam obok specyalnego magazynu mebli wy
ściełanych (378)

jak: zwierciadła, łóżka, bufety, stoły, krze- 
i t._ d. wszystko według najnowszych deseni 

praktyczne, i no nader przystę
pnych cenach.

Wszelkie reperacye uskutecznia się przy cenach 
umiarkowanych w najkrótszym czasie.

A. Andruszewski,
Magazyn mebli i zakład tapicerski.

W. Rycersksi ul. nr. 8.

oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie 
na zamówienia.Drogerya

H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca (135)

wszelkie wody mineralne
świeżego naleANU,

Sole i łngi do kąpieli,
Perfumy francuzkie i angielskie, mydła

medyczne i toaletowe,

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się cał
ko witem udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pierwotną 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (58)

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

Wapno karbolowe, chlorek i wszelkie 
środki desiiifekcyjne,

Prawdziwe koniaki francuzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów,

SUPERFOSFATY,
Farby na posadzki prędko selinące i z la

kierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar- 
tyknły w gosp. domowem niezbędne.

Do zaprawiania
owoców i jarzyn!

najpraktyczniejsze szkła |»
ze śrubą hermetyczną z metalu „Britania“ poleca w 8 
wielkim wyborze (55) Q

R. SZULCZEWSKI, i
Skład, porcelany, szkła, tac i lamp.

Stary Rynek Nr. 53/54.

Pasy do maszyn,
skórę do reperacyi pasów,

(34) techniczne
towary gumowe,
instrumenta z doświad
czalnej stacyi dr. Del
brück a poleca po ce

nach umiarkowanych

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

A. Kwiatkowskiego mleko orzechowe
pod gwaraneyą przywraca siwym włosom ich pierwotny 

kolor i połysk. Cena butelki 2 mrk.

„POMPADUR“
A. Kwiatkowskiego esen- 
cya przeciwko łupieżom.
Za pomocą tego radykalnego 
środka usuwają się łupieże, 
wyrzuty oraz wszelkie nieczy
stości skóry głównej i t. d. 

Cena butelki 3 mrk.

, JEDYNY I PRAWDZIWY
środek przeciwko wypa

daniu włosów
,?e.s< słynna z swego skutku A. 
Kwiatkowskiego tynktura na 
porost włosów, która wzma
cnia nawet, zupełnie słaby włos 

Cena butelki 1,50 mrk.
Za skutek tychże preparatóio ręczy i poleca wynalazca

A. Kwiatkowski, Coiffeur.
POZNAŃ. ŚTY MARCIN' NB. 76

vis-à-vis Wgo Dr. Wicherkiewicza. (193)

z fabryki Patek, Philippe & Co. Wj Genewie
poleca w wielkim wyborze

W. Szulc, zegarmistrz,
w Poznaniu w Bazarze.

SkrzynkiWybór
złotych łańczuszków, grające melodye na-
srebrnych i z imitacyi. rodowe polskie.
(162) Pracownia dla wszelkich reperacyi zegarków.

5. Ulica Zamkowa 5.

Francisih Snjetfep
poleca prawdziwe piwo kulmbachskie z słynnego browaru 
Kisslinga we Wrocławiu, wina węgierskie od najlżćjszych do 
najwyborniejszych, czerwone wprost z Bordeaux, szampańskie 
po różnych cenach.

Znana szanownćj publiczności od lat wielu z wybornych 
potraw kuchnia podejmuje się także -dostarczania wszelkich 
obiadów i kolacyi po za domem. (167)

Table ¿L’hôte o goćLs. 1.
Potrawy à la carte każdego czasu.

5. Ulica Zamkowa 5.
Mak biały7 i 

szary, gorczy
cę żółtą i koni
czynę białą ku
puje (498)
A. Bąkowski

Wrocławska ul. 15.

Organista
zdatny i trzeźwy może od 1 
października r. b. objąć po
sadę w Kiekrzu pod Rokie
tnicą. Przedstawienia osobi
ste przyjmuje proboszcz miej
scowy.________________(469)

Posada drugiego (470)

nauczyciela
w szkole katolickiej w Ko
ścielca pod Inowrocławiem ma 
być natychmiast obsadzoną. 
Reflektujący zechcą zgłosić się 
zaraz przy nadesłaniu odno
śnych papierów i świadectw 
do podpisanego patronatu.

Domininm Kościelec
p. Inowrocławiem.

GOSPODYNI,
miłej powierzchności, spokojna, po
siadająca chlubne świadectwa, obe
znana z dobrą kuchnią, praniem i pra
sowaniem, bez wielkich wymagań, 
szuka umieszczenia od 1 paźdz. rb. 
Fotografia na żądanie. O łaskawe 
oferty uprasza Agencya Zybert, Po- 
znań, nl. Teatralna 5.(480)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

S. Martin 16 i?
jest mieszkanie o czterech po
kojach wraz z wszelkiemi przy- 
należytościami od 1 paździer
nika r. b. do wynajęcia. Bliż
sza wiadomość w biurze św. 
Marcin 65.___________ (476)

St. Przybylski,
prakt. technik-dentysta,

, mieszka przy (392)ulicy Sw. Marcina nr. 4.
Do mego handlu towarów kolo

nialnych i żelaza poszukuję (490)

snbjekta.
J. Stark jun.,

Mogilno.

Wilhelmowska ul. 21
II p. na prawo są 2 pokoje i ku
chnia do wynajęcia od 1. 10. (495)

Poszukuję na l-go sty
cznia 1885 r. (491)

nauczycielki
Polki, egzam., posiadającej 
gruntownie język francuzki, 
niemiecki i muzykę.

T- Lossow
Gryżyna p. Kościan.

Ranna (493)
w wieku lat 23. w chlubne zaopa
trzona świadectwa, władająca języ
kiem polskim i niemieckim, poszukuje 
miejsca. Łask. zgł. p. ądr. E. W.
Bóhlltz, Ehrenberg p. Lipskiem.

znajdzie miejsce w cukierni (474)

S. Sobeskiego
w Bazarze.

Mam gospodynią w średnim 
wieku, z dobremi świadectwami, zna
jącą się dobrze na gospodarstwie do
mowem, polnem, na chowaniu inwen 
tarza i na kuchni, życzącą sobie przy
jąć miejsce od 1 października na 
osobny folwark albo na probostwo.

BIURO STRĘCZEN.
M. BAKTJiOWIAK.

Kozia ulica nr. 4, III ptr.

Tegoroczna sprzedaż

tryków
z owczarni zarodowej w łłó-
wcu (Nitsche), stacya kolei 
Czempiń, rozpoczyna się 15 
września. Na sprzedaż wy
stawione będą: (418)

1. Znakomite tryki bez 
fałd ze znanej Oryginal
nej trzody Megretti.

2. Tryki oryginalnej 
trzody Rambouillet, po
wstałej przez zakupno trzody 
Rambouillet i VideviUe.

Iłówiec (Nitsche) leży o 
25 minut od dworca w Czem
piniu, na życzenie będą pod- 
wody czekały na dworcu.

18-miesięczne
TRIKI
rasy Rambonillet-Negretti aż do 
150 funt, żywej wagi mające, poleca 
Dom. Roniken pod Bojanowem
(Stacya G. Szl. kolei), należące do 
dóbr fundacyjnych GómoCzemińskich 
(Ober-Tschimau).

Tryki te pochodzą z trzód w Nar- 
kau, Haubitz i Neukircben. Cena 
wełny 180—200 marek. Waga strzy
ży u matek i jagniąt 4—BĄ funt, 
netto.

Jagnięta skopki tuczy się wszy
stkie i dochodzą one 80—120 funt. 
wagi.______________________ (497)

3 pisarzy
2 kucharzy, kawalerów od Paźdz. 
potrzeb. M. Wesołowski Lipo- 
wa ul. 5. Poznań._________ (504)
trti zoolof

Dzisiaj w niedzielę
Cenaopołowęzniżona.
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